
f f R I K m ? & T A  M H I jCZNl.1
Tm 1 w jŁ  „Poranna11-tfe „Wie os.' 145 M 

£  dostawą w miejsca
lub prs syił  ̂p _ est. 115 M

Z l 2 w j ł  P wanna* i . f l s c t . '  21u M 
Z dwurascwą dostawą 

w miejscu lab | n r  
syłką pe^-tową . . 230 M

H A Ł E tT T O S Ć  PM JJ5T0W A  OPŁACONO E Y G 2 S A Ł T E !

a n z B T J t

wychodzi codziennie o godzinie 1 fropoł. I o godz. 6 rano („Gazeta Poranna")

P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie w sprawach rtulakcyjhj di wyłącznie między godz. 6  a 7  wieczorem w biurze Kedakcyi przy ul. Sokota 4/1 
Rękopisów nie z w r c a  się. — Biura ..aninietracy! otwarte codziennie od godziny 6-tej rano do godz. 7-naej wieczśr —  Telefan redakcyjny Nr. 15.

Nr. 5754. Lwów, sobota 26 marca 1921 Rolf XI!

DJatê na deeyzya śląska w Kwietniu.
Zadania bieżącsj polityki 

amerykańsk:ej.

Cztery w:elk.e problemy czekają rozstfzygtaięctó. 
—  Czy rząd pójdzie za głosem farmerów, czy 
wielkiego przemysłu? — Trudna alternatywo 
wiodąca w  każdym, raz ej do bankructwa polityki 
rządów ej. — Zamiast imperyałizsnu politycznego, 
unperyalzin tkpąomiczny. — Kwestya rozbroje
nia i konfertneya międzynarodowa w W aszyngto- 

xi e. — 'Wieitee wypadki rodzą wielkich ludzi.

Nowy Jork, w  marcu.
Cztery jfreblemy żywotne, od których zależy 

fiiietylko przyszłość strorrctwa repulikańskiego, 
będącego obecnie u steru, lecz także oryemtacya 
polityki światowej, zarysowują s :ę w chwili obe- 
cnej przed Waszyngtonsk m Kongresem. Pierwsze 
dwa odnioszą się do polityki wew nętrznej: kwestya 
taryfowa i sprawa maryn irk; handlowej. Drugie 
dla europejskiego społeczeństwa ważniejsze, 
w chody w obręb polityki zł granicznej: jest to 
kwestya rozbrojeń a i ewentualne przystąpienie 
Stanów Zjednoczonych do jakiegoś, wedle ame
r y k a ń s k i  rostu-a+ów przykrojonego Związku 
Narodów, lub też stanowcza ich oamcwa uczestni
czenia w sprawach europejskich.

W szy:tkie te cztery kwestye są tak ważne, 
i łączą się pofśredn o  łub bezpośredn o z politycz
ną i ekonomiczną przyszłość'ą Europy, że zasłu
gują na szczegółowe omówienie.

K W E ST IA  TARYFOWALI SYTUACYA 
EKONOMICZNA.

W  stronnciw ie republikańskim  tradycyjni, 
była: do ostateczności doprowadzona polityka ceł 
ochronnych. Popierały ją  sfery w'elkiego przemy
słu i sfery bankowe, przeciwnikam zaś ję j byli 
wielcy farmerzy Zachodu i plantatorzy bawełny 
w stanach połućmowych, których eksport ponos.ł 
szkodę przez zwyżkę cen na produkty bawełnia
ne i prze wysokie cła zagraniczne.

Sytuacya obecna jest jednak zupełn e od- 
msenna.

Farmerzy i plantatorzy bawełny, których 
.grunta skutkiem drożyzny ziemi doszły do wairto- 

(Dalszy ciąg na- sPonie 2-gipó

Wynik p*ebisc;tu będzie ogłoszony w tych dniach.
Kraków, 2S marca. dlzyso|5usznicza utŁędowo korujnjlutc, ze wynik. 

^Teicf.) (O) Z Cpoia donoszą: Komisy a tiiię- p^enisc/tw egłoszeny będzie za tm a  dni

Ostateczna riecyzya Rady ambasadorów zapadn e w kwietniu
W arszawa, -15 manca. 

(Telef.) (G) Z Olpnfa don-eszą, źe ostateczna 
dteeyzya Rady •Najwyższej w  sprawie Gótjrogo

a zapadnie w połowi/* (kwietnia.,  Tfmes“ po 
twierdz ając tę wiadomość, podają* djzuŚń 15 !!o»k> 
■tnia idko tenw a roastrzygniępa

N i e j a s n e  p l a n y  l . g e o f g a .

, Wiedeń, 25 marca.
(Tefef.) (G) „iNeue Fr. P resse" dewosi z Rzy

mu: Lloyd Geonge zapytał telegraficznie u rządtu 
włr^kaego o jego stanowisko wobec plebiscytu na 
Ciornym Śląsku. Wedle tych inforanacyi Anglia za 
rńerza ipodziwW Cparmy bdąslk Z inmiea strony za
pewniają, że przy tym podziale Anglia chce zapeż 
pieczyć PołsCw pewną ilość węgla górnośląskiego. 
(Depesza powyższa jest nietn> niejast a, mewiad..*- 
mo dowiem ,co oznacz^ zabezjp eczenie więiksziej 
ilości węgla dla P olski (Przyp. ,tćed.)

AN GLIA W AHA S IĘ .

W iedeń, 25. m arca .
(Telef.) (G ) ,JPet?t P a ,- :a m “ donosi z 

Londynu, że  w  tajm fejw ych kolach poditycz- 
niycfh oanuje w ahania, c z y  p rzy stąp ^  zaraz do 
podziała G órnego Ś ląsk a, czy  toż pozosta
wać Ś ląsk  p rzez najbliżJszycih krUka lat pod 
zarządem  kom isy ii soiiuisiznSczej.. F r a r c y a  do
m aga sflę star.or.vczo natyChmiastowogo po
dzianiu Ś lin k a .

GŁO SY ANGTCLSKfE O tPLFBlSCYCIE GÓRNO
ŚLĄSKIM.

Wiedeń, 25. marca.
• (Telef.) (G). „T m es“ omawiając wyi..ki ple- 
bscytu  na Górnym Śląsku, piszą: N e ulega wąt
pliwości, że okręgi połudn owo-wschodnie będą 
przyznane Polsce, prócz powiatów pszczyńskiego 
.! rybńck.ege, gdzie zwycięstwo wypadło świetnie 
no stronie polskiej, musza być przyznane Polsce

również sąsiednie olrręgi węglowe, Huta Królew
ska, GUwcfa i Katowice. Fakt, że płeb.scyt iirftud 
.zupełnie spokoinie, pozwala nrzypuszczać. że 
Śląsk przez wszystkie czekające go jeszcze trud
ności, Przejdzie bez wstnząśnień i  osłabienia pro- 
dukcyi przemysłowej, która ma donosłe znacze
nie ni&tylko dla tego1 kraju. „Manchester (Juar- 
d an“ wyraża przekonanie, że ludność Górnego 
śląska, która wypowiedziała się za Polską, pie 
zgodzi się na inną linię p&dzału, jm iż e f ta, którą 
wykazało głosowanie. „Daily Chronide4* p'sze, ze 
o ile sprzymierzeni przyjmą zasadę podziału G óf- 
onęgo Śląska, wówczas podział zostanie ppwprowa 
dzony prawdopodobn e wedle projektu Jrancu 
sk ego. Projekt ten najprawdopodobnej . âpotlCT 
na trudności ze strony niemieckiej. Częściowe 
(Zwycięstwo iNiemców nie może wszakże osłabić 
faktu, że Polacy maja przewagę na całetrt tery- 
toryum na prawym brzegu Odry,

N IEM CY W Y  A OŹĄ T A tfO R  K O L E JO W A .

K raków . 23 m arca.
(Tcleff.l (G ) Z  K atow ic donoszą: JaK 

stw endzono, N iem cy ntaisorwio ,w yw ożą taboB 
'kolejow y ?  okręgu przcmyisłowepo i zachód 
n;d i pow iatów  ślask a . Rów nież ludność nie
m iecka grom adnie opuszcza te oteręgi. ---  t W- i

w7. ■

K O RFA N TY N IE W Y JF 7 D Z A .

W anszaw a, 25. m arca.
(Telef.) (mi) 7 e  Ptrony miarodalmei prze

czą tu pogłosce o p^edwęwgaęted już oodnó 
ż j Koirfamego do P aryża.
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le i bajecznych, pragną naturalnie utrzymać Jak 
najdłużej obecny wartość sw ycn majątków przez 
zatrzymanie cet. wojennych swoich produktów. 
Żądają zatem wysokich ceł ochronnych na import 
zagrań czr_y z tych krajów, gdzie z.etnia jest jesz
cze tania, a w szczególność' z Argentyny i z Ka
nady. Ponadto, licząc na zwyżkę cen zboża, far
merzy zamagazyi^owali ogromne zapasy.

Tak więc Zachód i Południe stały się gorący
mi zwolcnn kami polityki cel ochronnych, gdy na
tomiast wielki przemysł sparaliżowany' już i skrę
powany podwyżką piać, zmniejszeniem godzin pra 
cy, wysoKiośc ą kosztów transportu, ustawam' o- 
sraniczającemi immigraeyę, a przed2wszystkiem 
spadkiem waluty zagranicznej, myśli z trwogą o 
ciach ochronnych, które z natury rzeczy pociągną 
za sobą wysokie eta zagrań czme i pozbawią ich 
najlepszych klientów.

Na sferach bankowych i finansowych odbija 
się naturalnie niekorz3rsine położenie przemysłu i 
roinctw a * mimo sztucznej kampanii optynrstycz- 
itej. dążącej do zarób ezen-a panice i Katastrofom  
finansowym, przesilenie jest ostre i grozi daJsrem 
zaostf^eniem s ę.

Na sferącn bankowych i finansowych cdblja 
przed dylematem: pozostania przy swy.h progra
mie i trzymania się nadal w w elkich 1 niaoh trady
cyjnej ipoMtyld protekcyonstycanej stronnictwa 
fepublikańsk.ego, zadowolić farmerów ; plantato
rów przez wprowadzenie wysokich cel. w konsek 
wencyi zaś narazić się na podobną scysyę w par- 
tyl republikańskiej, jaka w r. 1912 doprowadź la 
do upadku Tafta; lub też zrezygnować z polityki 
cel ochronnych, a przynajmmej zredukować te o- 
statnie do malej Hości artykułów, co grozi znów 
sprowokowaniem katastrof w rolnctw ie i dopro
wadzi tg drogą z końcem okresu prezydyalnego, 
tj. w r. 1924 do bankructwa J  ronn.ctwa republL 
kańsklegc.

Zaistt tmdpji wybór!

KRMESTYA FllO T Y  HANDLOWEJ.

Je s t  to rówrre wazsia sprawa Komercyalna, 
Jak i dla prestiżu narodowego. Ogromny wysiłek 
dokonany podczas wojny, niezl czo-ne w arsztaty 
okrętowe 1 doki założone z bajeczną szybkość ą 
na obu wybrzeżacn, czekają dz $ reabzacyi swych 
naoz‘ei. Kap!taliśc zaangażowani w konsftrukcyach 
okrętów, w łaścicełe doków liczą na nowe pocnae-

JAN GETTA.

ROZMOWY O MIŁOŚCI.*)
Czy m ożna zdradzić k o ch a ją c .
Wieczora tego czytaliśmy wspólnie jakąś 

tóiążkę. Łatwo $ bie wyobrazić, źe nie by! to 
traktat polityczny, geometry®. wyka celna, ani n®- 
wet historya w tataief wojny. Była to książka peł
na przeżyć miłosnych. Preechodi-iła z rąlk dć> rąk: 
gdy Leon zJmęczyl się.. oddawał ją w ręce Maryli, 
która czytała z przeuęc tm, rumieniąc się przy 
niektórych ustępach, o> dla nas, me>- 
skfcej części towarzystwa, stano wito głó
wną poln*ę tektury. Dostrzegłszy zdała miej
sce nieoo dkastyezne, Maryla odczuwała zranienie 
i ksbżk* przechodziła bądź * .  w nęoe pani Hel i, 
bętdź Zygmuratta. JN-ieddiadły ja — acz bardzo niechę
tnie — trałem ją w swoje dłonie. Robię ta)!:; Ile
kroć widzę; iż nie uda mi się wyfcręcć od ś'wiadu 
ożeń obywate skkh. chętn ej wszakże skromno
ścią zasłaniając sw> fle lenistwo.

W  gruncie bowiem wolałam na łóżku* na któ- 
nem sltdlzjęliśmy poza plecami ciicby czytającej, 
gładzić wychylającą sdę ku iw ie  rączkę panE He
li, 1, z igłową wsparta o ramią drugiej sąsiadki, 
snuć rozmaitf zdarzenia na kanw ie lichej fabuły, 
którą słyszałem.

Kiedy skończyliśmy rozdział, w którym młn- 
<Jy mąż "zdradża piękną 1 kćw»*5ąeą go żonę, pani 
Heleną izakła seirteneyonalnie:

—  Tak, tak. T acy  są mężczyźni.
„ Na-itąpiJo mikzenie,

*) Z bęidia-cej w orzygotowanm iksigSR po dl
itym tytułem.

siene się fo ty  handlowej pod auap cyairJ 1 przy 
pomocy finansowej nowego rz^du.

Z teani to attspieyami I czył sdę prezydent 
Harding, składając w swej pierwszej m ow e pu
blicznej oświadczenie: .Ameryka musi się stać 
p ęrwszą potęgą handlową 1 morską os półkuli 
zachodniej/4

Tak w ęc Stany Zjednoczone odrzuciwszy i po 
tępiwszy surowo wszelki imperyal.zm polityczny, 
uprawiają obecnie bez skrupułów najzagorzalszy 
mperyalizm ekononrezny, a najpotężniejszą bro- 
n ą w  tej nowej kampanii będzie stworzenie wiel
kiej fiuty handlowej.

ROZBROJEN IE I PROGRAM ŻEGLUGI 
M O RSK IEJ.

Kwestya rozbrojenia łączy się z wykonam em 
ważnego programu żeglugi morsk ej. który ma w 
r. 1924 od-clać Stanom Zjednoczonym supnemacyę 
nad morzami.

Program ten pociąga za sobą dla ludności 
iak już podatkami obc ążonej, nowe ć ę ż ir y  : 

taksy, które oczywiście j f e cieszą się popularno- 
lc?4ł.' Wszelkie opóżnieme wykon a n a tego pro
gramu wyszłoby na korzyść Japoni; j AnglV, gro
ziłoby zepchiiięc em * platformy republikańskie], 
która dąży uczyuhn a z Am ery i najsilniejsze
go narodu św ata, a tern samem uodpornienia jej 
przeciw wszelk m atakom.

Rozbrojenie na morzu byłoby jedynie możli
w y  gdyby doszło d0 jakiegoś układu m ędzy 
Ameryka, welkiemi mocarstwami enropejskiem i 
Japonią. W  rym też celu zapowiedział prezydent 
fl?nd'ng zwołame „Konferencyi rozbrojeń a“ do

Waszyngtonu. fet® konfereneya taką mteżdw „>
bie przypuszczenie przyłączenia się Stanów ZJ* 
duoczonych do jakiegoś Związku Narodów.’

I oto kwestya dla Europy najważą ejsza:

1/DZIAŁ AMERYKI W  SPRAWACH EURO
PEJSKICH .

Jak  się dokom to wstąp,cn'e Ameryki do
Zw:ązku Narodów? Jakie kształty przyjm ę ten 
Związak? Czy możl wem będzie, aby Stany Zje- 
dnocz/une trwały nadal przy zasadach doktryny 
Moinroe? Co a o kwestyi tych n ema jeszcze do
kładnych danych a sądząc z orędzia orez, Hardm 
ga —■ n:e ma i on sam jeszcze o ^'ch wyroDio- 
iieso piojęc a.

Niedawno powstała sp-awa wyspy Yap. k to -1 
|-a nowy rz a j \ serat stawia przed altem ityw ą,
[ zrzeczenia się dotychczasowej poi tyki japoń- 
: sklej, lub te£ odwol-n a s ę do Lig; Narodów, któ- 
! rej Japmra jest członkiem, 'jest tylky, jedną z n e- 

zlczonych trudności nil ęd.z yu ir od o wy cłi. wyn ka- 
jących z abstvrrencyi Ameryk; i n e uzna watra 
przez n'ą L !gi- Nairo l̂ów, n e mówiąc już o kwes yi 
pracy, o polityce finansowej, o jm igracy1 japoń
skie}. 0 interwencyi mei-.sykańsk ej.

Ażeby i/odołać tak skomplikowanym i trudno 
ścam ' najeżonym problemowi Anuoryce potrzeba 
be-dzą całego szeregu niezwykle zdolnych mę
żów stanu, ieżet' -za( prawdą jest, te  wtalk e pro
blemy i ważure wypadki w} twarz >ją-w^ikich lu
dzi. prezydent Hard nfe może być pewnym, że za 
jego prezydentury tych wielkich motorów nią 
zabrakn e

Znowu masuwe pogromy żydów na Białorusi.
Prz^.szto 25 tysi?c-y ofier- 

{K oresp on d en cja  w łasna J ja z z t y  W iiecz.D

Płosldrów , w m-arcu
W edla w^cdctrrro&i, o trzyinanych  od 15- 

tcrwdkitch k ó ł żydow&kion, w ostahnfm czacie 
w ictpodiliglej sotwfeckM B ia to r u ^ 1 dokc- 
man-o ca łeg o  szeregu o/lcropmych pogrom ów ma 
ludności żydow skiej. ] 'Ogromy te o b jęw  głó
wnie pow iat hoindiski i jego okolice, - w któ
rych  bandy zorganizowam ych chłopó.7 roz
p o częły  w  t a i  spasób dokonyw ać —  u edług

j Ptaiil Dlacziegoż to pan> wie, którzy
jteiteótie tak wymowni, *tdy idzie o pettęurenie ko
biety zaimi;lM':ście -teraz?

L®^n: Cóż? Przykład iak  błahy.„
Relfcisa: B lany? Więc młoda, Śliczna kobieta 

libósi.wisi -takieg* diraba. aż do ‘ego srtopnia, że 'co 
■dy)e mu swoją młodość, niewinność i majątelk, a 
on ją *1zL'oa ćGa jaktje-Jś bekofy! 1 pian to nazywa 
fjfłahostką?

Lub:ę pracfe anairzać się z kobietami. Jest to 
nienajgorszy sposób flirtu. A pr zy tent to tak ła
dnie jak się płonią, z oburzenia. Zabrałem więc 
gło : —>

— Ttwwołę sobie spm stow rć w kwestyi for
malnej.

fłeł^Tna: Pi oszę.
J a ;  W Iiednem zdaniu, ■z iście kcblecą n:cści- 

stfością, popełniła .paini pięć. powiedzmy leidco,... 
niedobładności; wizy alk o dfla poraric!a oskarżenia 
swej pup'lki. Przyzna pani, ie  już sam ten bruk 
pcczucia umiani w oskarżaniu jeut znamiienny 
dla waszej płcł.

Helena: Niedcikładności? Jak ie?
J a :  Powiedziała P ani: ^Młoda, taę-irw koare- 

ta ubóstwia takiego draŁe do te© . stopnia, że odl- 
daje mu swoaą młodość, niewinność, majątek, a on 
ją rzuca dfla jabietiś kokoty;“

Hełetia: N; ?
J a :  iB miliom już pytanie, co pan,:ą upra-wnia 

dlo n.az> w ?nia mostgo klienta — ł> pr#j puśćmy, 
że odgrywam rolę obrońcy oskarźomą-gf, — w tem 
miefset' już dirabenn? W  chwili kiedy „młoda, pńę- 
kna kobieta1* wychodziła za ni egu; jlaszcza j«ij nie 
zdradził, a -zatem nie był drabem.

H eierat Sofiilsieryp- .
ila: Ale idźmy./dalw. „Oddałam mu swoją nie

późniejszych zeznań o.rganizatorów pogro
mów — cctwctu za relfw izycye. zboża, dicico 
o-ywajie przez bolszew ików . Pogrom y moją 
przebieg n esły ch an ie  krwawry i beatyalskiit 
a w wiektóryicih m ie jsco w ^ d a ch  Jak Łubow i 
czy, Łoje w ie i i., wybitn&e perfidny. C ałą  'lu
dność m ęską mAiiły te bandy w ym ordow ać, 
gw ałoac k-clbiety 1 rabując w szystkie przed- 
skibÓDStrfti-a żydawr>kiie. Ci żyozi. k tó rzy  cu-

wlr.ność**. To wietlkie stewo! Otóż fkąd pani wćą 
że iak było w Lss c te?

H«ł4jja: Ailleż panie Wi-Mo-rze! W  świacie; w 
którym się -tę rozigrywd, ta rzecz test pozy-jętE i 
gdyby w tym wypadku zabrakło eego wa-unktt, 
nawet ów Kcnczyc, byłby s ę̂ z mą nie ożenił.

J a :  Przypuśćmy. A więc była to cm ta z ko
nieczności. Kobiety wychodzą za m#i niewinne, 
bo tak jest przyjęte,* mężozyźm żenią się winni, bo 
również tak jest przyjęlie. Czernie s ę tu chełpić? 
1 nie w em . czy z więłeszem potępieniem spotkała 
by* ;ię kobieta, Idióraby tej dra bnostki nie docho
wała, Czy też większą śuńesznośc ą okryłby się 
mężczyzna, gdyby swoją tak zwaną niewinność je 
szcze posiadła!. W yobraźcie sobie na-przyjeład, J t  
Zygimu-nt się żeni i tona jegi . stwierdza, że jest 
pion v.3zgj

Sm ejlcc?® irif państtwo. O ó ż  tera w ara wybuch 
wietsołości na myśl .0 człowieku, kitóryby Się wże
nił, me znając przedtem miłości, obrizuic ó  są
dnie, dHaczego to silę taik rzad, q, zderza. Czy Je
dnak rów n e rzadko zdarza s a  wypadek przeci
wny — wątp:ę.

Ob*® kobiaty: Psgtle W iktorze 1!
Ja ': Powiedziałam- że wątpię, ale w gum eta 

fest tn tutaj rzecz obojęitna. OfNołątną .est tf a nas 
tzw. niew hmość fizyczna*, gdyż tite przesądza ona 
0 tem. czyi dana dż ewczyma nie należała dc ty
siąca mężczyzn w swojem pnagnlenJ", Między ko
bietą, a mężczyzną w ty di rzecz? dh, zaahodżi je
dynie ta różnica, jaka istnieje m M ży złożzlę^m* 
któremu waronk5 nte d izw  liły unieść łupów, ale 
kitóry gdyby nie o^a^Ma 1 ary, byliby -to zrcM  z W 
tysfakeya, a talkim. któremu ckoMczncśd pozrwo- 
I«y bezkarnie n„pchać pełne kierzenle.

___________  (C . d. n.)
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dem uszli r^k Imondercćw, tratują sfcę p rzev^ż- 
nSe ucieczką dio I .icwy. , ■ i

W  zwtiąaku iz pogromami puzyibyła do 
M oskw y apecyalna deiegacya, złoz^na z 
•Tiifeozikatków paw . -hGinaWkhjgo, k tóra  przy
w iozła doUariirk, w iadom ości i szczeg óły  o  tej 
okropnej fali (nowych rzeza. W edług idh ze
znań, I*czba prinoidow any ch  poaczas tych  
pogromów wyi-Osj przeszło 25 ty s ię cy  osób. 
T rzeba zaznaczyć, że w  jesieni z. r. obszar

ten już raz byił teatrem  podobnego dram atu 
dziejow ego przeszedłszy pogromy, z e  s tro 
ny artmii B ałaehow icza.

T rzeba  dodać, że w raz z  rozjuszeniem 
chłopstw em  napada ją  na żydów  ca łe  oddzia
ły  t. zw . ctoetrrwomarmiit jcó w . ,

Oto,, oo się dzieje w uttrapostępciwej So - 
wdetpn. Nie przeszkadza to, że p rzy iaciu e  
natsi za giraoica 1 nadal tyfoo w  Pciafkadh wT 
ctaeć będą najw iększych w rogów  żydów..

W MIEJSCU WYMIANY JEŃCÓW.
(Od naszego specyalneso sprawozdawcy).

, Drięki uprzejmości p. kpi I ongardta, z 
Dtwa w yrodny jeńców w Równem, ktćry 
podjął się ciężk ej roli cicerona, zw.edz.l 
nasz współpracownik (-rw.cz) punkt wyro a 
ny jeńców i zrobił na m ejscu wywiad z po
w racającym  do Rosyi oficerem bolszew> 
ok'*n i ze zbiegłym z niewól bołszewick ej 
oficerem polskim. Zą udz elerie categu size- 
resu iiiio.m«acj/i i pomocy na każdym kroku 
naszemu współpracownikowi okazywanej, 
składa redakcyi „Gazety Wieczoru ej“ Do
wództwu Punkru, a w szczególności p. kpt; 
Longardtowi, serdeczne pódz ękowanie.

Infoimacye te  brzwf ą, jak następuje: 
Równe, w marcu.

W  myśl traktatu pokojqwego staraniem 
sekry dla spraw powiatu jeńców i uchodźców 
przy M. S . W ojsk, u twórz on,, na granicy z Ru. 
>yą dwa punkty wym any jeńców, mianowicie w 
Baranowiczach i w Równem.

W  odległości dwóch kilometrów ca Rósm ejri

JERZY BAMDROYrSKi.

W BIAŁEM m ia ste czk u .
LATARNIA. .

f^zygląlcBaim się, jak się urządza Rzeczpospo
lita na prowtocyi.

Mamy przecie w ilność, nie zależymy już od 
skąpego W.ędnia, możemy wprowadzać w tycie 
najśmielsze nassze marzenia o kulturze, możemy 
'Tworzyć.

Co się tw arzy?
Kiedy „wy thuchła iPćłdka", obywatele białego 

miasteczka bardzo się ucieszyli. Zdbrałi się, wmnu- 
rowąJi w budynek szkollny tab'1'oę pamiątkowa ze 
złotym napijam, u-a rynlku aasndWii parę drzew — 
no i cieszy1: się bardzo. — Polska jest! — po\m - 
rzali z rad-ścią,

Nie, jeot państwo polskie, a choć to już bar
dzo duża, n e koniec jaszcze na tom. Przedtem) nie 
było państwa pots&iegc, aue Polstka i tak była. P o 
wtarzam, państwo —  to Ibaaldzo duza. oq 'teraz już 
można PoiMęę tworzyć, ale państwa swoje z dfwu 
izbowramft parlamen«tianM i ministerstwami odpowie 
dziallnieTni maiią nawot murzyni łub indyjscy mię- 
•:zańcy w południowej Ameryce.

JaWże wygtlą/dta Polska na pnowincyi? P o  Au- 
bityi pozostały urzędy a w nich stare formularze, 
vo których często błąkają si£ jeszcze stare PteĄci 
,x —k .“ No, to  jłest < szcziędweść. Urzędy zafundo
w ały sobie fa g i (poiflće, które wywiieszaiją z bar
wami częt to w1 odwrotnym porrąłdlku. Nie wie-dłzą, 
że kol ry  państwowe są biaiło-ozerw one, i że (bar
wy w porządku od\.ro‘nym oznaczają żałobę paiń 
stwową. Ale to drobiazg. Daiłci: Półtrzecia żan
darma przebrało się .po Ipbtekni W reszcie — prze) 
utaitowano skrzynkę pocztową na biało-czerwoni) 
i po długich cierpieniach zafundowano lisrk na. zo- 
w| mundur polski. Miło patrzeć na sehludnto ubra 
i:;ego listonosza w ciemnej rogatywce, obszytej 
czerwonym sznurkiem.

A dalej co?

W stronie północno-wschodniej, na o»kząfze 15- 
morgowym, na którym stoją dawne kazamaty ro 
syjsk e, znajduje się obecnie Punkt dla wymiany 
jeńców i de^egatura „Jura“, podlegająca urzędów 
reemgracyjnem u przy ministerstwie pracy i o- 
p.eki społecznej. Otóż cały kompleks budynków 
znajdujących się na tym obszarze, oadano do 
dyspozycyi Dtwa Punktu, które w krótk.m cz a se  
pustynię tę przemieniło w oazę, bodaj me pięk- 
n ejszą i objętościowo większą, n ż samo Równe. 
Jednem słowem pod Równem znajduje s ę obecnie 
drugie miasto, posiadające prócz budynków mie
szkalnych skwery, planty, ogrody bo. iko sporto
we ! cały szereg pierwszorzędnych urządzeń sa
rn tamych.

Dtwo Punktu w  początkach swego tetmenia 
spoczywało w  rękach kFt. Rotnaszl:', któiy przy 
współudziale pierwszorzędnego faclrowca w spra 
wrach powrotu jeńców, mającego za sobą trzy
letnią praktykę w tym zakresie pracy, kpt. Lon- 
gardta położył fundamenty tej pięknej' koloni,

która będzie pierwszym etapem dla powracają
cych jeńców. Obecn e Dtw0  znajdujf się w eneit- 
g czuych rękach pułk, Stoinbacha, który razehr z 
kpt. LongaTidtem doprowadza budowę tego oacka 
jakiem, jes* ów Punkt do końca. Robota ta polega 
na wykańczaniu wewnętrznem, przyózdabian u ca 
logo Punktu, który nabierze pięknego wyglądu 
estetycznego.

Punkt składa się % następujących części: Gło
wna stacya odbiorcza w Zdołbunow e, dokąd na
szych jeńców mają odstawiać bolszew.cy, s ta c ia  
odbiorcza w Punkę e, stacya przyjmująca i stacy: 
odsyłająca.

Jeńcy i uchodźcy przejęci przez oficera lgre- 
moznego w Zdołibunowie w  partyact po 100U lu
dzi, , odjeżdżają wprost do sta cyi odbiorczej w. 
Punkcie, dokąd doprowadzory jest osobny tor ko
lejowy. Tutaj po wyładowaniu wagonów nastąp? 
pierwsze uroczyste powitanie^ w ktOrem wezmą 
udział reprezentanci wojskowości, władz cywil, 
nych i społeczeństwa, z udz ałem muzyki, pocze,n 
jeńr.y otrzymają pierwszy pos:’ek w hah. mogącej 
pomieścić 15CÓ osób. Po spożyc u posiłku jeńcy 
zostaną poddani kąpieli i dezynfekcyi w  łaźni, u- 
nządzonej według najnowszych wynmgów hy- 
gieny i techniki. Łaźnia ta, mająca centralne o- 
grzewatrie, pa.fltiię i tusze, je s t zbudowatiw na 80 
Osób Gook łaźni znajduje się wspaniała pralnia 
mogąca dziennie wyprać 500—oOO kompletów bie- 
1 zny. Prócz łaźjti stałej posiada jeszcze Punkt re- 
zęi wowy ipcciąg kąpielowy na 400 500 osób. 
Po kąpieli następują oględziny lekarskie, umundu
rowanie i segregacya na jeócó w i uchodźców. 
Jeńcy mianowre e odchodzą do stacyi pmyjmują- 
cej, zostającej pod kierownetwem  per Jaw or
skiego na 5-dn ową kwarantannę. Stacya przyjmą 
jąca składa się z przestronnych izb, w  których 
porobiono piycze, zaopati^one w sienniki i koce. 
I  obliczona jest na 1500 osób. P iz y  urządzaniu pu 
koi m eszkalnych nie zapomniano o żadnym szcze
góle, mającym uprzyjemnić pobyt jeńcom. W  t*m  
budynku ulokowały się nadto instytucye, mające 
no celu dokarmianie,jeńców i czuwań e r-aa stron* 
duchową. A w 'ęc znajduje się tutaj „Ciocia

'. Nic. , —
Żyją 1 cieszą się, że jest Polska.
Eędzię to, co byio. Jeślli przyjdzie wezwanie 

<ło wojska^ to się pójdzie, wiedłząc, ze inaczej pótj- 
■dzic się ,aio kory'. Innę rozporząjdzenie też się speł 
ni, jeśli na wezwaniu jest delikatna wzmianka o ka 
rze art*sz‘.u łub ©rz^wfly lutb grozie ogzekucyi do 
trzydziestu dŃL Je&t to, cc było i co  mogiło lub mu 
siałoby być nawiet gdyby tu T u rcy  rządzili,

Ale są i inne objawy.
Kiadyś, pi-aed iwojmą  ̂ bialę miasteczko miało 

pewne przywiłejc. Chciało być naprawdę mia- 
siiam. W  tym celu sptrawilło sib ię  latariiie, zwykłe 
łatam ie z naftowemi laimfpkami, na drewniany eh 
zielono pomalowanych słupach. Jedi.a tatka łatatr- 
nita stoi na gościticu ruź przed moim demem.

Przyszła wodna, porząidlki się rozluźniły, la
tarń nie zapałano. Nie było ludzi, nie było nafty. 
Dziś irą ludzie, jest nafta — ale latarń się nie zapa 
la. Czy w rubryce wydailków nTejskich figuruje 
dalej jakaś srana, przeznacz:: nta ma oświetlenie 
miasta, tego oczywiście nie wiem.

Tak więc latarnie przed moim domem sralła 
SuKitna i ciemna. W icher otworzył ią. Odchylona 
•wlapa zwisała boleć iie, jak pq trz&r:ne skrzydło 
Potem, njatmralnie, szkło popękało.

Czekałem, co dalej będzie. Czy też się nad 
tym biednym sprzętem kto zfrtuje.

Zlitował się — k ń. Poniósłszy w yrźn^ wo- 
zenn o latarnię tak, że mato stopa nie przewrócił. 
Latarnia na słupie pochyliła się, jak podcięta 
głowa. —

Ano — przyjezedł ktoś z miasta i —
Z Jja ł latanńę.

Niepotrzebna. Jeszcze kemu na głowę złed. 
j Został tylko poctrylony, zielony słup.

Sarna Lgika mówi, że dup bez latarni jest me 
tourzebny. Zawadza. Pojedzie kt.; obcy, w nocy, 

i wjedzte na słup. Jeszcze nieszczęście może być, 
a potem dochodzenia, proces, może odlszk do- 
wanie.

W ięc przyjdzie ktoś » mianta, wykopie siup,

przeniesie go nia swe prdlwóiżc i postawi )»ob4e nu 
nim goł^julk.

Poco isię słup ma m arnow ać? Zaw rrc to m  
szuuje. Porządny słup.

I nie będzie latarni.
I oibeidzje się.

Obejść to isię bez wis/ystkiego oftrCMzie. Rosy* 
ski diłcp goły w>ejdiz'« na lipę, natrze łyka i zej
dzie z drzewa ubrany — w łapciach, w kaftanie, 
w kapeluszu. Nawet korzonki można jeść a  w ne
rach zrcniunyuh spać —  ale to iue nazywa się kul
turą.

— Otóż — takich tetarft jest w Poiisoe prawdo 
podobnie bartdżo dużo na różnych polach. A i* 
się oDavriatn, że tym sposobem krajowi wiele śwta 
tla się nie przysporzy.

A teraz rzecz iifcu*nłutniejsza:
(Jibserwacya moja —  trochę wprawdzie pese 

mistyczna — jesit zasadniczo trahja i stuszub.. Na
pił ać fejleton — a brze, aJę przeciez mie ktwttóc tu  
tero. Należy coś zrobić. Powirae.n!am przeto pĆ9S& 
do burmi®trza i przedstawić anu tę sprawę. Ale 
my Si cie może, że en o tem nie w ie? W ie dcykóna 
te. I odpowise mi — wykrętem. Mam może rozpo
cząć woinę oj tę latonaę? Dobrze, ale Judzie powie 
dzą imi: — Naprzód t 0 do pana nie należy, pan tr  
nie ma nic dó sadtania, a po dtrugle — co ta latar
nie, kiedy są sprawy ważntejrze. Żyta niema, chie 
ba niema.

. Żyto tesfc wykrot, btarcnisirtz żyta j ta t  nie 
i tw orzy. A zresztą — co ma żyto dc latanii? Czy 
oświetlenie potitziebne jest tylko w czasach uro* 
dzajów ?

Znowu' będę miał słuszność, tylko że wwjny 
nie -wygram, bo będzie niepopularna.

Napisać?
Tak jest. Modna. Należy. Ale — w białam mis 

stoczku iaśnlej się od tego nie zrobi.
A na szerokim świacie?
Jaki taki przeczyta, uśmiechnie się i powie:
— Ma chłop zupełną racyęl
Ale tej swojej jakiejś „laitantf“, tego czegoś 

co sam z^ruedthak nic naprawi <
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Yracia4*, Czerwony Krzyż, Biały Krzyż i bibl ote
ka pod kierow-n ctwem ks. kapelana Butrymowt- 
cza, Jeńcy są aprow zowani według tabeli A, 
(frontowa), a  nadto Ymca dostarcza bezpłatnie ka_ 
kao i1 czekoladę. Także i oddział Białego Krzyża z 
W arszawy, pod kierownictwem p. Kozak o w sklej, 
zajmuje się ddkarm‘an’em jeńoów. Byłoby bardzo 
pożąoanem, aby instytucye Białego i Czerwone
go Krzyża ze Lwowa, pospieszyły również, zwła
szcza w okres e świąt Wielkanonych z podarka
mi dla jeńców, między którymi nie brak będzie 
przecież i lwowskich dzieci. Dla uprzyjemm enia 
jeńcom pobytu -urządza Dtwo Punktu teatr i kino. 
Oprócz w yżej wymienionych instytucyi które o- 
prekują s ę jeńcami, zawiązał się w Równem Ko- 
m'tet obywate'skii, celem n,;es:en5a pomocy jeń
com, a także miejscowe Koło Polek zgłosiło swój 
akces. B y  powracający jeńcy nie byli wyzyski wa
rt przez pokatnych giełdziarzy, urządziło Dtwo 
Punktu u-a stacyi przyjmującej kantor wymiany, 
izorgan. zow. przez P. K. K. P. Po 5-dniowym po
bycie w Punkcie jeńcy wypoczęci, odczyszczeni l

odżywieni, zostaną odesłań’ do stacyi rozdzielczej 
w Stryju, a stamtąd do baonów zapasowych. 
W sjpecyakiym -budynku znajduje się szp tai z 600 
ióżkaml, zostający pod naczelnem kierownictwem 
lekarza maj. dr. Outzmana. któremu sekundują le
karko kpt. Ałaszyjew i kpt. Juscman.

.Ponieważ Dtwo Punktu liczy s ę z tern, że jeń 
cy będą ogołocen z mundurów i obuwia, zao
patrzyło s'ę w ogromne zapasy bielizny L obuwia, 
tak,_ż_e będzie mogło każdego jeńca od A do Z wy- 
ekw pować. W stacyi przyjmującej -urządzono o- 
sobne pokoje dla oficerów-jeńców, dla których 
Dwo otrzymało 1500 łóżek. Utworzono tak ie  me- 
naż oficerską.

tPo zwiedzeń u stacjo- przyjmującej udałem się 
w  towarzystwie kpL Longardta do stacyi od-sy- 
łojącej, gdz e miałem sposobność stw ierdzć popu
larność mego oicerona między żołnierzami i jeń
cami, którzy do swego „ojca" (gdyż tak go cały 
obóz nazywa) zwracali się na każdym kroku z 
najw-ększem zaufaniem.

Jeszcze parę słów
o  w ycieczce dziennikarskie} do W ielkopolski.

Ogólne •wrażenie. —  W ięcej wzajemnej wyrozumiałości! — K ik a  uwag na temat przyszłej wy
cieczki prasy do Mak polski.

(Od naszej sipecyalntj sprawozda w czynl)

rodaków, których odmienna od naszej ntewoła ina 
czej od nas wychowała. Byłoby nawet nieuozc'- 

. . . . . . . . .  wością sądzić # krytykow ać na podstawie bły-
kowi wyc-eczud na wstpcuiiai.-e-n.e owych dziesięciu ska-wiez-nych, przelotnych spostrzeżeń ł nie to ohy 
-pięknych dni, spędzonych w WletkopcLoe i nia Po ^  byfo oc?J£(IT1 Wyci*ecziki. 
snerzu, są naogó? dość chaotyczne i różncJite, je-

Lwow, 3o manca.
1 Myśli ! refldksye jakie nasuwają s-i-ę uczewtni-

adi -chodzi nie o obiaa zewnętrznych wrażeń i -po

łeszozc przychodzi na- m y śl że takt zapro
szenia do siebie przedstawicieli pra y z wszys/t-
Lich dzielnic i ułatw knie ino przyjrzenia silę życiu 
wszystkich sfer W .dk opolski nie świadczy chyba 
o chęci odgrodżon-ia s ę ohńsikim -moruni od resz
ty ,P ii  ikti. Za wzajsemruenn poznaniem póiidzie wza 
jtem-ne zrozumienie, a pierwszy krok zrobi ny. Ko- 
te-j na nns„.

Syndykat dziennikarzy lwowskich zaprosił 
już prasę poznań fu  na wycieczkę do Małopolski 
we wTześniu. Zapewne przyjadą d-c nas nietylko 
WhelKcpcłlanie, ate dziennikarze z całego państwa. 
Zastanowić s’ę zatem wypada, jak ich przyjmie
m y, co im pokażemy i czy a-by dzielnica nai za nie 
sitraci na porównaniu? 2e mieć bęidzfemy pewne
go rodzaju —tram a łr zrozumiałe i uzasadnione. 
Aie nie bądźmy pesymistami.

W  Małopolsoe i w sianym  Lwowie, który tak 
hfbi sa-m nad siwymi brakami ręce załamywać — 
jest dość rzeczy g-odnyoh widzenia. Najważniejsze 
tylko, by wycieczkę tę umiejętnie i -pianowi zorga 
nizować, a przedewszy tikiem. by za,interesować 
nią moty-Iko dżle-nrtkarzy ale tak ie  -władze i cał-e 
spełeczeńs1 wo, jak to uczyniono we wszystkich 
miastach byłej dzielnicy pruskłet które nas wita
ły. Nit przyjmiemy na zych gości tak po magnac- 
iku, jak oni — to pewne... Ale z,róbmy to z sen- 
oem, taktem 4 myślą. a będzie .debrze!

ta. Cl

Są jednak momenty, które poniezyć można, 
i należy. Separatyzm ? Ach. nie — o nitm dowie-jedynczydn szczegółów,, ale ,n pojęcie cal tosatał- j  • , , , , -. -  • . ’ u , . , . "  dżieltómy się najmniej chyba. 1 wole,byśm y — o«u życia zwiedzona przez nas dzielnicy, o syntezę . . . .,, . . , . nm  w gole tut wiedceć... ud.y poznateuny secir.akduszy tamtejszego sp łeczenstwa. Można było . ■* , . ' r» , ,, , , ̂ . do-Jatn-o strony Lhcraidi-eru Poznanczyków, b y-wiele rzeczy na pierwszy rzuit oka i twierdzić i „ : , , ,

WTCHĆ, wtete M « « i  poznać I zrozumieć przez " "  mus, pytane,: olaczoso z w ę s z y  k-.r
tateiny erzestad w szysftioh dzedzin pracy. ^ '7  ! Sot'ę  2 ,rK ah  w
prsez woirzm ie. e t o :  p * :tó p e , n a-y te  miast, mia W arszawie, zaczynamy w-zaemne pozna-
i t o *  i w *  w pod-inych rozw*,aiacydn *  » , . !» • *  ^  ®  P L-ituiłkach my (obustronn e), że wady n-ai ze i dziwolągi dziel

1 nicowe, tc nie zła w’-ola i rzcczyw ftfe, odwieczne
Ale niepodobna było w  czasie tak -krótkiego |cechy. aJe wypadkowa, ja'- ą dał zfb.e-g ckoliczno-

pcibytu ogarnąć i przemknąć głębszych tego źy- !ści i długie dziesiątki lat życia więziennego 1P0 -
cia -kryjówiek, pognać usiposobienia, myśli i dążeń Jaków?

JAN S T U R .

0 TWÓRCACH I TWÓRCZOŚCI.
(G arść  uwag).

(Dokończenwj.

II.
W  „Żywych kamieniach** Bw enta 

prziecr do brata — Branciszkanina, który 
nej więdiróiwki świeckiej w progi powraca klasz
torne:

„Zleczcie mi go chłopcy, bo starość mcfja bez 
radna jest przed Acedią duszy niłodie-j. JeŻli cie- 
liem samego siebie ma się wałęsać po klasztorze, 
raczej tańczyć mi go nauczcie".

*
1 Tuwim napijał — „Sokratesa tańczącego".

Ale §ego S  torates tańczy pc- pijanemu. Nie z pełni 
radosnej życia, ale z rosyjska, bo „wsio jedno" i 
jjnaplewat", zlizując pył z ateńskich 'dróg, wala
jąc się w rynsztoku.

♦
A w ięc? Redakcjfa „Skamanidtu" (Patrz: Ze

szyt IV. Artykuł: „Krytykom i recenzentom") pra 
gnie widzieć takie — Stwra tańczącego, Me jak? 
— panowie! Za przeiwi-dlem św. Fr-a/iick.\:t bar
dzo c-hętnóe idę w pJąsy. (Choćby to wid-o-ic airicy- 
śmieszny był). I nawet nłe po franękzkańsfiu, gdy 
słońoe i pogoda, gdy mroźno i szar , okręcam się 
na pięcie, wołając .pięknie"!, w cłaiąc: „życie!" 
(„Trium fy": .„Muzyka" i „Powiadam Warn").

♦
W  takt waszych — piosenek tańczyć nie bę

dę. Dowcioem z Wami mierzyć się nie będę. K ry

tykować (ganić iuib chwalić), operując argumenta
mi, na jakie mię stać, i  pewnością od W aszych 
dowcipów gorszymi, tak jak poiąd — będę. Mier
nikiem jedynym rzecz niemodna: sumienie. Ja  — 
będę czynić; W y — możecie s-ię śmiać.

Kazimierz Wierzyiiiskł: „Wróble na <Ha/chu“.
(Naikl. Tow. Wyd. „Ign s" W arszawa 1921). Zroę- 

. |żniał, rozrósł się w barach Wierzyński. Wesele— 
powiada j eg0> westeije esebiste zmienia się — coprawda nar 
z grzesz £jer zw0jna _  w ra-du'ść życia: głębszą, mimo źy- 

wiego rozmachu —  sip-rkojniei zą, mimo tonu wro 
bfi ćwierkających — gdzieniegdzie dost psiiejszą 
nawet. Umę jluż twórca być sobą a zarazem i ka- 
mŁenia-rzem przydrożnym, potrafi przymówić do 
dziieci, choć tylko — dziś zwie się to „tylko" — na 
spo-sób „Ballad" goetheh wskich („D e Kinder, 
sie hóren es gerne"). Spacerowanie konsem i prze 
chadzika na łączkę zam ojską, które ongi miały 
być uo. obieniem mloidzieńaz-eigo pędu i bratana się 
z -przyroidią („Wiosna i w in-") rozszerzają się w 
tęsknotę za wędrówką wśród natury niczem nie- 
siał-szo wartej, ni-ajmąconej chociażby wsp mai le
niem miejskich rogatek. Ona — zlbyt ozęcto darem 
na — tę knota za szerokim tchem traw i słońca 
-dzieli Wierzyń kiego od jego m-strza W htmana, 
który świat cały — posiada i coraz to nową tę
sknotę swoją wciąż Kinowa realizuje. W ierzyń- 
ak;emu — w nader wielu wypadkach wymyka się 
prawdziwie przeżycie pfciai air‘u; -zostają nazwy 
geogiraficzne: jaz/da po — atlasie. „Wróble na da
chu" w swej nifcfrascihłiwości — to tragedya mie
szczanina, który radby z serca stać się dzieckiem 
ziemi. W ięc w chwilach, w których „opalanie się 
na słońcu" jest djań de facto czermś-ciś najwaźnie-j 
szum, pnzemawia do nas i wzrusza nas s-zczęśli-

Ze spraw ruskich.

< Lw ów , 25. m arca. 

M E T R O P O L IT A  A N D R łF J K R , S Z E P 
T YC K I.

' „R, K r." pisze: P a p eż  zam ianował metro 
hr. Szeptyckiego aposr-iiskiiti w izyta

torem  z prawarnii dyy-ior'arręzneg() repre- 
zetitanta Waitykanu M e tr )runka w yjechaw 
szy z Rzym ij po -krótkim pobycie we l?rcn- 
cyi i Sizw ajcaryi udał s :ę do Belgii, Mołamdyi 
i Amglii. Staimtąd w yjedzśe do Kanady. S ta 
nów Zjednoczonych, Angicntyny j Urazy lii. 
Wńzyta-tiorska działalność por rw a rok i w 
tym czawe met ropowi rt a upo-rządkuje słirawy, 
eredkonkałinH ikiiej cerkiwi w am erykańskiej e 
mrwracYi. Cfiierwsze imiejsce zajm ie spraw a a* 
stnimowirnia nnw em  biskupa w S ta n io li Zjed 
noczon-ych. W  czasie poby tu metrcipoltty w
m w aąm & m
wą beztroską swych sfów. Niektóre obrazowania 
każą się jednakże dcimyśiać, że smutek byw ał już 
gościem poety. Ze tak jest, świadczy bezsprzeca- 
mje ,J3al!ada“. A chęć słhnmienia za wszefką cenę. 
— nuty nie weyołei (czyżby olbawa przed spojrze
niem w twarz problemowi życia) sprawia, że na- 
iwn ść W erzyńskiego wydaje się być skrzydłem 
motyla, z którego wleciał pyl świeży. Coś n-ie- 
swo-jego, nie-prymitywnego pdbrzmiewa w okrzy 
kach swywolnych,

I rzecz -charakterystyczna, choć zrozumiała 
sama przez się: treść k -ntem pla^wńa „Ballady" 
pcdicibnie, j ik  żywiołowo--refleksy-jnej „Henoici" 
zm :sza autora do zerwania z seabłomrwą mon to 
nią zwrotkową do szukania oparcia u vers łibre‘ik 
Z dojrzewaniem w>ewwęrrzniem idzie w parze mno 
żenie s:ę b  gactw formalnych. Należy jeno uwa- 
ż?ć,-by do.frziewan)e to nie odbywało się pod wjiły 
weim twórców, którzy sami zdążają, dopiero do cfl 
lu; np. Tuwima („Czarny hrabia") i Słonimskiego 
(„Heroica"). P  rady szukać należy u twórców 
już dojrzałych. Dlaiego Tuw ;m 1 Słonimski, wy
powiadający się i-Tnzez usta Wierzyńskiego raż% 
choć nie razi Whitman.

Jeśli nie mytą oznaki — których doszukać sfą 
można jeno przy nader uważnem czytaniu „Wlnó- 
W:“ —  następna książka Wi-erzyftskeg gotowa 
przynieść n eipodizian-kę tak krytyce, jak i publi
czności: „Kazio swywolny" staje się panem Kazi
mierzem, zilufl tża -się dio I nii „Miasta" i .jPSteud kie 
go" („Slkaimanóer", zeszyt II.) I do JKrwi*. przed 
rekiem, dtrukowanej w ..Zdr' ju“ : -dla poważnego 
traktowania iycioweij powagi
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Rzytrnie zatpaidły bardzo ważne pastanow ie- 
ntia w sprawite grecko kato4. cerkw i. Z tego 
powodu irraw et papież B e n e d jk t X V  w ydaj 
odręczne pisrm ,

F IL IE  U K R A IŃ SK IE J NARÓD. R E P U B L .
P A R T Y I NA EM IG RA C YL

u k j . nar. .. cptrb^kaó^ a partya znalazła 
Bozrryidi sprzym ierzeńców  w cm feracy jnych  
na<Mniiciprzańskicłi kotatfaćU . W  W arszaw ie 
przeoyw a cziteindk C. K. D. iKńryto, w Pradze 
członek C . K. Karol W asyl Koistswycz, w 
Gdańsku tiacsaMIk fiflfii Pawliuik, w e Wiedniu 
Chrapko Iwan Detro w y cz  i t. d. Filie te gru
pują bteli'igaiło.v<; a szczególniej krutodzneż.

l i t e r a c k a  s e k c y a  T O W . „ P R O Ś W IT Y *
2. m arca odbyto się w Użgarodz-e ipot»;e- 

dlz:in.ie liiterądkiej sekcyi tow. ,.Protśwr'ta“, któ 
rej ce'em  jest w yd aw an e riaiBkowych ksią
żek, czasop;sm. oraz szerzenie uk-raiŁnakiej li
teratury . W ybrano w ydział Jo  którego w e 
szli: W ołoszyn jako p;t jc  wcdmńczą-cy, 7 etewaj 
jako zasitęipca. dr. burozaik jalko sekretarz.
P R Z E C IW K O  SP R Z E D A Ż Y  CZA RN O M O R

S K IE J F L O T Y .
„Miinidh. N. Nachrichten ‘ donosi: Plam 

sprzedaży b. czarnom orskiej floty, k tó ry  roz
bił się z powodu protestu nkraińslciego û ządiu 
w kwietniu b. r. odaarwia poimwnie b rząd 
Wramgla. UkjdBróśki rząd arrimszamy był zato 
żyd w Paffywy stenow czy p io test przectwiko 
jakiejkoiw idk martfomlawi aiYir-ętan î, przy- 
c^cim podlkreśW pGtniwnóe preteriisyę do .zna- 
ornej części floty czarnom orskiej. Rzad o  
świadczyli, liż ewentualna sprzedaż n ie będziie 
zatwiandtecna przez rząd ukraiński.

ZNACZENIE UKRAINY NA W SC H O D Z IE  
E U R O P Y .

Fra&ka Trybuna pasze: S o w h Ś^  reigf/ne 
f sow iedki sy stera  o d n o sły  rra Uk-raWe peiłną 
poraiżkę. U kraina odmówi! u sowietem  podar
ków i postaw iła je  w  sy tu acy i, k tó re j następ
stw em  byłlo kron^żącfzl!- ie powstewie. Kiedyś 
litetóryia ,rućb« bolszewidkiego w ykaże jatką 
rasreę zadała Ukraina bolszew ikom . Na w scbo 
dzie nuto uspokoi się d orótv , dopóki niie zcista 
na za^ow c lone wykrnagan1-  ̂ poszczególnych 
narodów.
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PŁODNY SZCZEP.
FOWUŚĆ 

Tłtfmoczyła s angUSikter*

B R .  N E U F E L D Ó W N A .
Cjilszy).

U rw ał jak  g d y ty  sflę dusłl. Przez teu ca ły  
czas nie odw raca) oczu od tw arzy pielęgniar
ki a siostra Ma wtkiziała, że w yraz (podejrze
nia na jego obliczu ustępował m iejsca prae- 
świadcizenrju, k tóre  było okrutne. C e z a ry  był 
zanadto inteligentny, żeby wątpić o pra/wdzi- 
we] szczerości. P ielęgniarka w idziała, że 
w brew  wali. Wier :y } w to, co pow iedziała. 
Jalko mężczyzmę spotkała go ndjwyżishia znie
waga. Ale, pkWdwiielk przez chw ilę nie mógł 
m ówić, me utracił ,w yzyw ającego w yrazu 
twanzy. C ała jego postaw a ujaw niała dumę l 
m ęską pychę.

—  Nie wtiiedziała —  rzekła siostra Ida, tz 
m niejszą już energia, jaik totoś. co broni prze
grane? spraw y. U legła niwestemu.

—  Jakiem u r| —  spytał C ezary  z gorzka 
pogard?. i

Siostra Ida spuściła oczy.
Uległa untosimiu — pow tórzyła półgłosem .
Cezairv odi^edl do okna.
Z trudmośc'ą pow strzym yw ał się od w y- 

twicthlu —  ogarnęła go niepoham ow ana ch ęć 
zemszczoniia się na p ielęgniarce za zniew agę 
\ za to, że ośmieliła sie 'p rzy jść  do jesm domu 
j  taką rzecz tmu p o w ^ d z o ć . Miał uczucie, że

42 nowych cegiełek Wawalu.
K ra ló w , w m arcu. 

Kiorow rw tw o odbudowy Zaimku krakow 
skiego, w staw iaj ćfne w .j-enaruszatoy monu- 
sribnit wtagóraa W aw elskiego, w jego  rrrnry o- 
broranit. k a m ie n i z nazrwiskałni dobrych oby
wateli Polski, co  niosą sw e atlasy  na odbudo
wę histOi ycareogo pomnika narodow ego —  po
daje do wr«dam ości ogómoj, że w przeerąst, 
jednego n ie s ią ca  taRjich kamieni pam iątkow ych 
w m urowano 42

Z iiowycfti nazw isk, poza podandmi |ui w  
prasie, kiCiC. winictwo wym*bi.ia następu jące: 
Pol. D ziatw a istzfkiotaa z  M oraw skiej O stra w y ; 
Grono naiuczycełskie z Morawstttfed O straw y. 
Marya.1s4c>dh Oór i Przyw nteu; FraociSŁlka 
i W ład ysław  łir. .Potbliccy  ze Żm gradiu; Dr. 
Jó zef Kaczirna-nski w K rakow ie; opółka w y
daw nicza „Koiryera Lwcw skiego** w e Lw ow ie; 
O ficerow ie 21 p. art. M .  w R zeszow ie; Zwrą- 
zek hodowców moo-u . . J a jo " ;  S ta ifS ław  T o  
m idki; Oficenrw/te i szeregow i 12 p. p ec łio ty  
z W aidowtc; 8 pułk ułanów im. ks. Jó zefa  
Poniatow skiego; Huia żolazna, K raków  S . A. 
w K rakow ie; D rew ie P e n r jk o w ie  Rrppapor- 
iuw ie ; Izabella <ae Ścbor-R y tek iclh  hr. Kozłe- 
brodzka.

R óżne sfery , d a jąę w ó l  zasMek na otoibu-
dow ę Warweiu, ujaw niają moc dudia narodo
w ego, 'ukochanie w ielkiej pam ątkli h istorycz
nej, ufawniają ohęć w spółdziałania w adtwar- 
rzan :u gmachu, będącego chorbą Półstol

SSdodając iw dow olnym  banku iroefcico- 
w ym  oriarę z  30 tys. ararek na odbaicowę 
W aw elu, należy ją  przekazyw ać Bankow j ku- 
piperwa ^Niskiego w  KraJtowóc, .na b e ż ą p j ra* 
chtmek Kterow riictw a odbudow y W aw elu w 
Krakow ie, zaw^ariiaarjaijąc o tern ICerow nictw o 
bst-rnerto, należy podać: wwię, nazrulsko
i imieiisce pobWu ofiarodaw cy, afbo nazwę łir  
stytucyi, bądź organ:zacyl, ktO>.ą włciżyła 
skłaKlkę zil.io-crw.T*, ze w s^ z a n iem  m iejsca 
ustni erutf t tik ow ej.

C egły , fftmdowane z b '(r  rnwn. mogą zmie
ścić do sześciu oazw isk. D ający  dwa, lub 
trzy r£*zy sumę w yżel w skazaną —■ otrzym uje 
odpcfwtoćhią iióść cegieł.

irrusi pcpoltiić jak iś czyn gw ałtow ny, dać u j
ście bezgranicznem u w zburzeniu swdmu, uja
wnić je  jakim ś potężnym dowodem. S ta l w 
alcr.de i spoglądał na dzicdZuntec p ałaco w y. 
C zerw one pdaimy zeszpeciły jego czy stą  ce
rę. Źe też <xś poiIobiBCgo powiedzkuno jemu 
I że to praw da! Ale czy  to p raw d a? C zy to 
praw dą b y ć  m oże? Nie zna te j kotfiety, tej 
płatnej p ielęgniarki !Vlcgła była  powiedzieć 
mu k łam stw a. Ja k i rrfelaJby w tein ceł — 
riie rrogł edgadnąć. Ale nie u w terz j je j —  n 'e 
będzie jej w ierz y ł!

„ B is ta !  B a s ta !“ —  pow iedział sobie w  
duchu.

O dw rócił s ję , a sfoisitTa I d ą  .pomyślała, że 
p ostarzał odrsizrj I zbrzydł.

— Nie w :e/zę w  to, co  pani powtedizirła 
—  rzekł. —  Nie ■wierze, żeby lady Camnwige 
by ła  kobtetą taką, za jaką  pani usćiłaje ją  
przedstaw ić.

—  Będę panu wdzCtczma, jeżeli pan ze
ch ce  nie mówtik1 'do rtrże źle o 'lady Canmytn- 
g e ! —  zaw ołała C astra Ida z gniewem.

—  T o  pani źle o  titej mówi., m e ja . Oska
rży ła  ją  panj o  postępek ohydny.

—  Ja k  pan śm ie...!
—  O k ap ry s, którego pow Sraaby s®ę 

wistydziić każd a kolb eta. Nie w ierzę, żeby la
dy Ca-miTynge b y ła  "tdoltia do takiego .postęp
ku. Nie uw ierzę, dopóki ałho ona sam a osobi
ście w e  pow ie m i, że ten, co pani n  ów iła . Jest 
praw dą, albo dopóki ml tego nie napisze.-M o
że ra n i zechce łaisikaWie pow iedżieć je j to  o- 
demiiie. Przypuszczoto, że Się pand z rtą zo
baczy . reża!i m m e tnie w ezw ie, albo <to

wauTSiaw*-.1 11 — * 1 ““ ——  - ■■■ ■ -    ...  .I — —w.
' ipec ya  Is a c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c r n r c h

n r .  M I C H A Ł  S A L R E T E R
Sykstuska 17, ord. od 6—9 i od i 2— t  103 6̂

A D W O K A T
Dr, Eusetfusz WACYK

r e a k t y w o w a ł  K a r . c e i a r y ę  
u r z ę d u j e  u l .  M i k o ł a j a  8 ,  11. p ,

A D W O K A T  ”  *

Sr. Hc jy k  Fruchs
L w ó w ,  M i k o ł a j a  8 ,  11. p .  I05ód

f  S  U i z r i . l i r n t l i B  N n i e j s i o m  m a m  z s z c z y t  i o w i a d o *
l fl.4łiflTlll! D H ! C .  n i i ć  S z a n .  P  T . f o b l u z n  Ł i  U  p o  

p i  . p r o w a d z e n i u  o g ó l n e j  r e k o n a t r u k c  i s w o i c h  w a r s z t a 
t ó w  i z a o p a t r z e n i u  i c h  w  p i e r w a i o r z i j d n e  s  ly  f a c h o w a  
O r a z  w  r ó ż n e  m a t e r y a l y  ś w i e ż o  t p - o w a d z o n c  z  z a g r a 
n i c y ,  d s k  ' t . c z n i a m  f a r h o w a i  l e  o i a :  c h e m  c z n e  c z y -  

z c z e n i e  g a r d ę  o b y  m ę s k i e j  i d a m s k i e j  o r a z  f a ł d o w a n i *  
r ó ż n y c h  m u t e r y i  n a  r ó ż n e  k . l o r y  w e d l e  p r ó b e k  k u  z u 
p e ł n e m u  z a d o w o l e n i u .  Z a m ó w i ć . ,  j  z  p r o w i n c y i  u s k u t e -  
~ z n ia  s i ę  p o c z t ą .  W  w y ;  a  k a c h  ż a ł o b y  f a r b o w a n i e  O- 
» n u l e c z n l a “ s  ę  w  prz c i ą g u  3d fco d  i n .  L W A N D E L .  
L w ó w ,  p l .  B e r n a r ~ y ń s . c i  15.  K a n t o r  p r z y j ę c i a  p L  S t r z e 
l e c k i  1. 1.  10144

Z a k r a d y  F l rK t ry c s n i  W E S T l t t u H O U n
UłnKSZP.OłA —  M arszałkow ska 98. 9411

mnie nie nanis7e, staw ię s/ię u itlej, sikoro ty l
ko usJiyszę, że jest w Rzyimfe.

M ów iąc ostatnie słow a, z b K b i słę do 
Jrz w i i o tw orzył )e. 1

—  Jestem  parni baudfeo ofcowiLąziainy zg |tę 
w izy tę —  rztUcł. i

Panna Jm rAigls w sta ła  | w yszła , toto m ó
w iąc sław a. 1

P o  upływ ie tygedtea C ezary  obnzymal 
następu jący IMacJk ad D ccores:

„W szystlka, 00 ona Panu m ów iła, JesI 
pra/A-idą j to ja posłałam  Ją, żeb y  Panu ;ia  
•powtocjHala. — D. C .“ . '

W  fośilka dni póśntej „tont-Rom e“ dntwłe 
dział isiiię ze z.Juffr? |-fe&n, że Dora C ezary  Car- 
reV5 postancw lf H ę d ż o tć  ij żp w ybór  jego  
.padł ua Etemtnę Urszulę iMontetunino,

R O Z D Z IA Ł X IX .

Peramcigfo 'drta w lutym ir&łu następnego 
ś t  Teadbir p a j^ cb ił do Frascati, głdtzńe rodzrna 
Demrjiów Imiteszkała jeszcze w raz z panią 
Massi-ngbarr. Celem  tej specya-l^e.} wńzwty 
b y ło  astandczne omówrlenie b e z j^ r e d h A ł 
prayjzłoiśd  Tert^a, k tóry  po W ieik-ejn xry  
mśalł jech ać db sz»kciły przygotow aw czej w  
Airt?Vii. S ir Ter Pbir zabrał wTszei?će dane, d o - 
tyrac c e  szffó ł  cdratwtodmlch. # niósł teraz w  
reku paCzfkię w ysiad łszy  z sam ccbo-
dn <nr7e»d sftermi^irrń n-rowaidizącytml w  dó1,  do 
dam a z  cz e n w irą  Ictdżją.

(C. d. n.)



Str. 6. „OAZETA WIECZORNA*, Wr. 5754,

Bojówki ni?.miecTue atakują ciągło IuJ.toSS pilscą,
Kraków, 25 marca. Iwadu ciągłych prowokacyi bojówek niemiedkick,

i (Tetef.) (O) Ze Sosnowca don <szą:' Wedle re
lacyi z Bytomia, w Katowicach doszło do starcia 
miedzy wojskiem francuslkiem a b 'jówlką nicmlac 
t ą ,  piizyczem jeden żołmerz francuski został za
bity. Niemcy zamierzali napaść na po»:ki ictkal płe 
jbiscytowy, ale wojsko przywróciło p ‘rządek. Gro 
mada uzlbrojonycih Niemców usiłowała zająć Szo 
ipienice, aile wobec zdecyd -wanej postawy ludno
ści poŁski-ej musiała się ooffnąć do Katowic. Z po-

ludność polska w kilku gminach pod Katowicami 
rozbroiła sK-iicyę niemiecka. W Bytomiu od rana 
Ikirążyła pogłoska o planowanych przez Niemców

Ł  łamów „Gazety* przemówi jutro szereg zna
nych nazwisk ze świata nauki, i teratury i sztuki. 
Numer będzie ozdobiony odpowiednimi przeryw
nikami.

Z teatru. W  czw artek  31. m arca odbędzie 
się preiTÓ/ tra „ E w y " kom edyi w 3 aktach Jc -

Tozroohadh. Z tego pow -du Bytom był od rana J rzegio Szaniaw skiego, autora M urzyna" i 
dość pifinie strzeżony przez Francuzów i dkolicz-1 „Papierow ego -kochanka". T ytu łow ą rolę gra 
ną ludność polską. W  kilku gminach w powiecie p, Haładń-ska^GawliikowstKa, głów ne zaś r d e
b y to n rk m  ludność peteka ^organizowała 
obywateUsfltą dla jpraestrzegania porządku.

straż

Krwawe walki w całym powiecie katowickim.
X raków . 25. m arca, 

'(T e le f) (G) Z K atow ic donoszą: W czo 
ra j toazyity się krw aw e ,walkj między nudno

ścią polską a niem iecką w  ca ły m  praw ie po- 
wiecifc katow ick im  ’ -

RO Z R U C H Y  N IEM IEC K IE W  K A T O W I
CACH  Z LIK W ID O W A N E.

i W arszaw a, 25. m a rca
(Teflef.) (m) R ząd polski otrzym ał wiado

m ość, ze rozruchy p lebiscytow e w  Katow i
cach, k ierow ane przez Niem ców przeciw ko 
Polakom, zasta ły  już całkow icie opanow ane 
ł zlikrwidawaine. ■ '

TENDENCYJNE PLOTKI NIEMIECKIE.
W arszawa, 24. marca.

(Telef.) (m). Z Beri na telegrafują: Niemiecki 
minister wojny w rozmowie z przedstawicielami 
prasy oświadczył, że ludność niemiecka w  jmo- 
wincyach wschoda ch jest w n ezwykły sposób 
zaniepokojona koncentracyą wojsk polskich na

pp • Ładcisńówm, R ydzew ski, Otorupcki, Ju- 
s-tvain. B ie d a k i, Larewiicz. Kom-edya ulubione 
go już dziś autora niewątpliwie zaciekaw i pu 
bliczmość i pciwmna osiągnąć duże pow o
dzenie. Zapowiadana na koniec m arca  kom e- 
dya F le rsa  j  Gno-isseta p. t. „P o w ró t" została 
w ycofana z prób z powodu dłuższej miedyspo 
zycyi p. Trapsz-o,

W ym iana „K rzyżów  O brony L w ow a“ 
Kapituła „K rzyża O brany L w o w a" uchw aliła 

* j w obec nadania k rzy ża  „Y iituti m ilitari" m ia-
granicy. Niestety, -nie można zaprzeczyć szeregu1 s*11’ 'YYOTurtę (krzyżów na nowo, opatrzone t
zarządzeń wojennych ze strony polskie}, co ™ w ym  herbem  L w ow a, K rzyze te nadaw ane
wszystkich zastanowić musi. W ładze n em e ck .e , ^  tym , którzy brali udział w oferent e Lw o 
poczyń,ły już wobec tego odpowiednie kroki u 1 mitędziy 1 a 22. listopada JP18 r . z tmecza
•rządu w W arszawie, Londynie, Paryżu, Rzym e, ĉ a k tórzy  udział stale brali w  od-
a  także i w  Radź e Najwyższej i u Watykanu, działach -bojowych, bez lini-eczy., dla w szysf-
iWszędzie zapewni-ono, że obawy niemieckie nie ^ ich hny-dł. .P ro śb ę  o w ym ianę K rzyża nate?
m ają żadnej podstawy.

W Y S Y Ł K A  W O JS K  NIEM . NA ŚL Ą S K ,
K raków . 25. m arca.

(Telef.) <G) W edle doniesień .Augsfcur- 
ger A bendztg." z Monachium ma G órny Śląsk  
odszedł transport w o jsk  m ie le c k ic h  dla o- 
cbroiny ludności niem ieckiej przed Polakam i.

Obsadieria z:głębia Kunry nr.s:ąpi w najDiizszycn dmacn.
Wled©ti, 25 marca. 

(Telef.) (G) Z Paryża doneszą, że wobec od 
nr*wy ze strony Niemiec zapłaty raity odszkodo

wań, są w foku zarządzenia wojskowe, mające na 
ceta obsadzenie całego obszaru Ruhry. Obsadze
nie ma na-Ząplć -za kilka d‘ni.

Rozmaitości telegraficzne.
(T eiet.) <m) P rem ier W itos w y jech ał 

w czoraj - na św ięta  do W ierzchosław ic.
(Telef.) (m). Były  wiceminister robót publicz- 

taych Dudek, został dyrektorem okręg-u -robót pu
blicznych w Krakowie.

(Telef.) (m) T c w . ak cy jn e  dla eksploata
c j i  kopalń naftow ych. W  S z w a jca ry i zaw ią
zane zosrtało T o w arzy stw o  ąkcyj-ne dla ekiSr 
ploatacyi kopalń muflowych w Gali/cyi.

„ (Telef.) (O). Skrócenia feryj tetrtkh. Minister
stw o oświaty zamierza skróć ć ferye szkolne let- 
n 'e do 6 tygodni Prace nad przygotowaniem tego 
rozporządzenia są w toku. W  związku z tem za
rząd związku nauczyciel' szkół średnich zwróć l 
się do ministerstwa oświaty z memoryałem, w kto 
irym zwraca uwagę, że ze względu na wypadki 
wojenne, które oddziałały ujemnie na ustrój ner
wowy młodz eży i n edostateczn-e jeszcze odży
wianie, należy w roku bieżącym zatrzymać dłuż
szy okres feryi.

(Telef.) (G). Aresztowanie kieJW nflctwa pnj- 
sko-węsdersk. tow. haemUowego. Ageticya Or ent 
donosi, że władze budapeszteński zaaresztowały 
M-e-rawtoctwo poflsko-^ęglerskiego towarzystwa 

handlowego w Budapeszce. Aresztowań mają 
być stawieni- przed sąd wojenny. Tow arzystw o 
to przemycało mark! polskie do W ęgier, gdzi-e 
sprzedawało je u-chodźc-om po cenach 5 do 10- 
ikrotnych. Nadto przy dostawie ryżu na W ęgry 
dopuściło się także licznych oszustw, wskutek 
czego skarb państwa węg erskiego poniósł szkodę 
kitku-m ikonową.

♦
(Telef.) (G ) Układ sow .-lotew skf Z R ygi 

donoszą: Rząd sowiedkii zaw arł z Łotw ą u- 
czyć w  p-rzesyfeia.ii pocz-ty z RosyS za  gra
nicę.

(Telef.) (m). N^lzieje Rormrs?ó,vych. Z Kopen
hagi 'donoszą: M eszkająca bu -była carow a wdo
wa, Marya Teodorówna, udzielła wyw,adu prSe-d

ży w nosić pisemme, z a łą cz y ć  leg jtym acyę, 
względnie w iarygodny odpis leg itym acyl 
„K rzyża O brony L w o w a" z podaniem odcin
ka tub oddziału, w  'którym piszący w alczyli, 
oraiz potwierdzeniom stałego udziału w bo
jach  do Sek retary atu  Kapituły , K rzyża Obro 
ny L w o w a", L w ów , id. Nowy ś w ia t  20, za- 
łą-czajac 5  trik. na odpowiedź w m arkach pocz 
tow yah.

(—) Włamanie. Do magazynu kuchni ludowej 
Źyd-owskego komitetu ratuikowego przy pl. św. 
Teodora włamał się minionej nocy dotychczas 
nie wyśledzeni sprawcy i skradł' zamkniętą ka
setkę żelazną, w której było 4Ul)0 lei rum., 5 0 0 0  
marek i kuka książeczek wkładkowych wmkulo- 
wanych Banku hipotecznego i- Kredytowego. Le
je były -własnością kerow nka magazynu Nauma 
Bruna.

(—) Przedświąteczna kradztoż. M nionej nocy 
dostał' się złodzieje do 'oki'u  restauracyjnego L e- 

przy pl. B-araiaridyń.s(kitm 9. Z

przybył Dymitr Pawłowicz.

■stawictolom dziennikarzy, którym zakonm-nikowa- 
ła, że wobec możliwość; nastroju m onardfstyczne 
go w Rosyi i powrotu na tron Romanowych, pra- ona Pod&to?,sA:-egio 
wa do tronu m alby Michał Aleksandrowicz lub !okalu zfodztoje -udal: s'ę do piwu cy_ restuuracyj- 
syn jego monganatyczny, z hr. Brasson. Dzienni- ,nei ' sk-rt-dli kilka flaszeik k-ki-aru, sp ryto m  bon- 
ki dodają, że aśro-dkieni ruchu monarclrstyciznego; i w ększą ilość sardynek wartości 7000 mk.
rosyj.sk ego jest nie Beri'n, lecz Paryż, dokąd Wed!e tw erdzenia poszkodowanego ostatnimi

czasy dokonano w restauracyi jego już kilka razy 
kradzieży n-a łącznią wa-rtość luO.-COO m,k.

• (—) Ż zam knM ejP s trychu realności przy ul. 
Jagiellońsk ej 8. skradziono znaczną Ilość -biel zny 
i dwa kufry rzeczy wa-rtości 40.000 mk. na szko
dę dira Wkchda Cho-łodecikiego. Sprawców k ra 
dzieży nikt n 'e zauważył.

(—) Na rogatce łyczakowskiej w czoraj o a  
8 -rano sfkra-dzacno z  w ' zn Stefanii Kowalowej ka
setę, którą wiozła z probostwa w Gołogórach. Za
wartość kasety ni-eznana.

(—) Złośliwy złodziej. Leto Berkowicz, ft- 
cząicy 48 Ift. ' f" rzysitowszy z n-ieobecności M aryi 
Czu-Ł wifaścicte-lki pralni przy u l Tamowskrega 
I ł ,  skradli z miesi/tkania flefl 10 kiJugramowy wo
reczek mąki -biiafei. W  sten-i Czujowa spotkała- Be* 
ko-wicza i zażąd-ala od! mego zrwr* tu -mąłrL Ziry
towany tem Berk owicz -rzuci? na ziein-:ę  worek z 
taką -siłą. Sż ton pgkf. Rozsypana mąka stiała się 
nie d-o użycia, bo zupełnie zanieczy^zcrc-na

R R O N I S A .
Reptetibir teatru niMskiecm '
Niedziela, 27. m arca o g'odz. 3 ‘30 popołi 

„R ozw ód ka", operetka, 17. raz.
Niedziela, 27. m arca o godz. 7 w ieczór 

„Klaudynsz". 'kamedya, fi raz.
Poniedziałek. 28. m arca p godz. 3 poipoł. 

„E lek tra" i „SędEtorwie", tra-gddye, 11 raz.
Poniedziałek, 28. m arca o godz. 7 w ieczór 

„Incognito", operetka, poraź 3.

Nasz łej'eton . Teoretyków miłości miała 
każda wielka epoka ludzkości. Czyż mamy wyli 
esać klasyków literatur’ erotologrznej od „Ka- 
roasutry* rocząw szy? Jan Gell , którego „Roz
mowy o miłości" dziś drukować rozpoczynamy, 
nie jest teore ykiem, lecz raczej subtelnym dya- 
łekfykiem z wyrobioną kazuisivką, w pobudzają
cej formto rozwija różne problemy miłości na 
tle konkretnych przypadków i sytuacyi rozważa
jąc w dyalogu wszyst ie pro i contra z punktu 
widzenia męskiego i kobiecego. Niewątpłiw e po

K OM U N IKA TY.
Z T o w arzy stw a Praw niczego. Z powodu

w yjazdu prezesa i sekretarza  do W arszaw y  
na posiedzenie sdkicyś cytwimej komfisyl k o 
dyfikacyjnej, Walfriie Zyróntadlzenic T o w arzy
stw a. zaipciwi'ed)zr3ane pierwotnie na 31. btn. od 

przeczytaniu tych ćyabgów  każda z tych stron I będzie się dopiero dlniia 21. kw ietnia 1921 r. 9
będzie się czuła pokrzywdzoną. Ale im silniejsze 
b ęiz :e to poczucie krzywdy, tem większy ,to 
oznacza sukcas wielce utalento van^go autora.

Ju trzejszy  n u m er „Gazety W ieczornej"  
okaże się o zwykłej perze w szacie odśviętn<»j, 
jak przystało na numer świąteczny. Jak zwykle 
i w tym roku pośpieszymy podzielić się z Czy
telnikami naszymi t m, co mamy najlepszego.

godż. 6 popoł. ca tym  
dziennym.

sam ym  porządtóem

O grantczenie ruchu w Niedzielę WiełK 
nocną. Dvrekcva Miejskiej kn’e- elektrycznej w 
Lwowie zawiadamia, że w niedii lę dnia 27 bm., 
j-iko w ptorwszy dzień Wiel iejnocy, wyjazd wo
zów M. K. E. zostanie opóźniony i nastąpi o go
dzinie 1 po południu.
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00 IW M W H IC im
P* Xw P r e n u m r r  s t e r ó w  Ci 

*9ty  W i e c z o r n e j14 i „ u a z e ty  rtPo-  
raiinBi" p r o s im y  o

B E Z Z W Ł O C Z N E
w p i a c e n i e  p r e n u m e r s t y  t s
ro ; s j i ą c  f lw ie c ie ń , a to  tern p ew 
n i e j ,  sta t y m  P r e n u m e r a t o r o m ,  
K tó rzy  p r e n u m e r a t y  N O W E J  
w raz  z e w e n tu a l n ą  z a l e g ł e ś c i ą  
n e w p ł a c ą  n a jd a le j  cl o d n ia  
1 0 * 3 0  K w i e t n i a  1 9 2 1 ,  z n i e w o l e n i  
b ę d i i e m y  w s ł r i y m a ć  w  t y m ż e  
d n iu  d a ls z ą  d ss taw ą , w z g lę d n ie  

w y s y ł K ł j  g a z e t y .
Zwracam y uw n;ę na to, i e w y -J d a  kwot

wpłaconych na caeki P. K, O, 1 przekazy na
stęp u je  zazwyczaj dopU.-o po uptywia całago  
tygodnia, wobec rze^o wskazanem je » t  — dla 
uniknięcia przerwy w dos awia gazety —  jak 
najrychle a ie  wpłaca na prenum eraty.

Ceny p ren -m era*/  podana są  w na- 
g łó w k u . i

ERonemlsta.
2 przemysłu naf ow3go.

L w ów . 25. n w c a .
ZainfeSzczaiąc p assie j opinię pol

skich sfer naftow ych  w  aktualnych 
spraw ach, w chodzących w zakres po- 
Ktyikł fiajftowej Rządn polskiego, za
strzegam y sobie om ówienie tyich (pro- 
fclcrnów w  najbliższym  czasie. (Red.).

D w ie mader derebste dla p rzyszłego  roiz*

wojtu polskiego - przem ysłu naftow ego kwę* 
s ty e  są  w stadyulm raztrząsań , m ianowicie 
sp iow a w ydzierżaw ienia Państw ow ej f a b r y 
ki O lejów  M m erakiych w  D rohobycza oraz 
naftow ego traktatu poiskc-fraiicusiK-ego.

Od tposolbw zaiłatmer&a o>i/u tych  spraw  
raieży w zm ezniej m ierze ukształtow anie w 
przytstełcści n asze j polityki naftow ej i układ 
stł w przem yśle naftow ym .

Ju ż  w styczniu b. r. naw iązały pewne 
w ielkie zagiawiczTie przedsiębiorstw a nafto
w e p crtraktacye z M inistrem Skarbu o  w y. 
diziicrżawócmie odbenzy^wamt w  D rohobyczu 
na fuuższy okres czasu. M inister Skarbu  o- 
św  ariczył Deputacyi K rajow ego T o w arzy 
stw ? N aftow ego, k tó ra  przedstaw iła z koń
cem  stycznia b. r. w szystkie niebezpieczeń
stw a, łączące  się z zam ierzoną trawsailccyą, 
że finansow y stan państw a zm usza go do 
Z'i ealłgowanfa tego obiektu państw ow ego 
m ajątku, że jednak une poweńtrńe żadnej de- 
eyizyi w tej w ażnej s p r a n e  bez porozuimktnia 
się z polskimi przemysłciwcatml naftow ym i

Sejimowa K om tw a iprzemysłcwo-hamdlO- 
* wa zażądała również od M inisterstwa Sk a r

bu w yjaśnień szczegółow ych co  do ‘zarrriaru 
Rządu odnośnie do tego ważnego zakładu 
przetw órczego, docychczais jedlnek w (spra
w ę  tej nie odbyła żadnego posiedzenia j nie 
rriiała spasofhniaki w ypow iedzenia sw ej opi- 
tnił w 'tej spraw ie.

W  trAedizyczasłe dawano ze stropy Rzą
du uspokajające zapewnienia, że rcikawaruia 
Z zagraw cznem i najftowemi IkorrsoTcyanni nie 
doprow adziły do w yniku pozytyw nego i że 
spraw a zam ierzonej tra n sa k c ji stała s b  ciie- 
aktuałną.

Obecnie jednak sprarwa wvdzferżawfemia 
odbrnizymrarw' w eszła w stadynm  wowe, mla- 
n ow ick  IRząd twtekjj udzieli) .rządowi fraucu- 
afldemu oiłcyi na- Kvydz :̂erźa\vwni.c rządow ej 
ratfSneyyi. Term in te j opcyi, tpplywałący % T»o-
■nrr l̂rii n t S. 'jp-pT'' tiJjjt- rjliśti TOSlSĆ

przedłużony do końca m arca b. r. O hcac tta- 
leżycśe ocenfć niebezpieczeństw o, łączące się 
z zam ierzoną transakcyą, należy w najcgol 
wiejszydh zarysacih przedstaw ić skutjri, łą
czące  S9ę z wypuszczeniem tego zakładiu w 
ręce  obce. Przedewszystkietm efekt finanso
w y tej o p e ra cy i przeprow adzonej w  ofcoc- 
nem stadyum nńeiwyjaśnionych finansow ych 
i gospodarczych stosunków , może być nader 
problem atycznej w arto ść ! dla Skarbu  Pań
stw a zw łaszcza, źe ta najw iększa rafm erya 
na fcotitynemcłe przy poprawie system u za
rządu jest w sit amfę z a p e w n i finansom Pań
stw a trw ałe, znaczne dochody. •'Wydzierża
wienie . rządow ej cdbemizynń&rrw oznacza dalej 
wyzbycne s,!ę jedynego f e t  rumem u gospodar
czego Rządu w  dziedzinie przemysłu ‘ nafto
w ego. k tórym  R.ząd bez potrzeby w ydaw a
nia jiaU-rfobkolwkik rozporządzeń i zarządzeń 
fn°że regulow ać w  k ra  tu ceny produktów  
rcpnych i w pływ ać na ca ły  stan przem ysłu.

Dla stawu pofeWego posiadania w prze- 
W yśle (naftowym, stale s !ę zmn eiszającego, 
je s t wydz^orżawieute o lben zy n .arn i ciosem* 
link dają c y n  się nigdy odrobić i oznaczają
cym  w  rezultacie zupełną pTPpmtderameyę 
i falktyczny imtomopol dbcyoh kapitałów  w 
przem yśle araTtarwym P o  bąki 

D la slfery Interesów  czystych  pmduccuHtów 
reny, tych  prawdziwych pJrK^ipów w  od
kryw aniu now ych terenów , oznacza zam.’e- 
rrrma trausakeya poi^bawńomte oparcia się o 
zakład p rzetw órczy, k tóry  głów nie dila o ch ro 
ny ;nreresów  tej grapy przem ysłu I *  tejże 
ofiarom ’ pow stał.

K ra jo ^ ^  T o w arzy stw o  N aftow e z  uwagi 
n a  ce liczrie ujerrnuie i niebezpieczine 'konsek- 
w e re y e  Wmńer./onej op eracy i zanrotestow a- 
lo diergj^zw e mą posiLdizenłu 'W ydziału w 
drfu 19. m arca 1921 przeciw  sposobowi orw- 
wadizenia rokow ań o  dzierżaw ę tej fabrjdti 
bez Inołeżytcgto ńnńonmicwasikł z a ir t r e s o w a -  
nych kół. przsmysłnw-oów naftow ych o stanie 
rę ra w y  i istertnych zaimiiarach R ządu, za
strzegło  sńę p rzeciw  wj^urszczantu tego za
kładu w  ręce ch ce  i dom agało się, aby  żad- 
,na di&cyzya w  tej żyw otceś spraw ie rtie za
padła bez W ysłucham a opinii polskich prze
m y słow ców  naftow ych. P ro test, ten powi
nien b y ć  p op arty  głosem  najszerszych  sfer 
nąiszego sp cłcc  z e ń f t w  a i w szystkich  intiaro* 
dajnydh czvrtrr?ków .naszego życia publiczne
go, aa k tóry ch  eiężv Rategorycany obowią- 
■zdk żądania iod Rządtu szczegółow ych  iinfoT- 
rriacyi S .zaniechania talk iniebezpSecznej 
sŚcmicach trapsakicyi.

Aktualną rown eź jest sprawa zawarć'a inno. 
w y miedzy rządem francuskim n polskun, zapew 
in ającym naftowym przedsiębiorstwom franeusk. 
w Polsoe nader znaczne przywdeje.

Zasadniczo pożądany Jest wspóbidz ał k.a.pita- 
t/rair franr>nsV eh w naSłzvm riTzem^rśie naftowym i 
przeds’ęb:orstwa francuskie w Polsce powinny 
znaleźć -w Polsoe możność przemysłowego roz
woju 5 korzystne warunki pracy produkcyjnej.

Projekt jednak umowy, zawartej w Paryżu 
z okazy, rokowań -handlowych, politycznych i 
wojskowych podczas bytności przedstatf c  ęli rzą 
du polskiego, prtzewidiiie dla przedsiębiorstw na
ftowych tak daleko idące przyw.leje i udosodue- 
iia, że ch zreal zowamie grozi nader poważnemi, 

ujemnemi konsekweneyami dla powagi naszego 
Państwa, dla interesów Skarbu Państwa i społe
czeństwa. a wkońcu dla polskiego stanu pos;ada- 
n'fl w n->zemyś'e naftowym. Projekt te>n bow em 
przewiduje *w*oln'enle dla tych przeds ębiorstw 
■j pożyczki przymusowej i podatków, oddanie 

-izęści d*wiz zagranicznych, pochodzących ze 
przedaży produktów rodnych zagran. ca na rzecz 
vch przeds’cb’orstw, decydujący wpływ repre- 
rontantów francuskich firm na skład Rady Nafto
wej, zape-wn enla wewnętrznych cen Przetwo
rów ropnych tak wysok ch, ażeby w ystarczały 
.-lo*.--— - ĉyi franka włożonego w przedsiębiorą 
stwie itd.

Przywileje te mają przysługiwać tow arzyst, 
w /jn francuskim, dz ałająeym w przemyśle nafto

wym, przyczem o zaliczeń hi przedsębtorstw na
ftowych do kategoryi francuskich decyduję lista 
przeukYadaua Rządowi polskiemu przez posła 
francuski ego.

Z tego krótkego ziestawiemia postanowień 
umowy w doozne s.ą trzy główne niębezpieczeń, 
stwa dia cąłoksztabu interesów państwowych, 
wyn'kające z •umowy.

Przedewszystk em nie Jest wskazaną fak stj 
na pomoc w drodze dyplomatycznej ula ipewnęj 
kategoryi przedsiębiorstw, choćby tak pożąda
nych, jak franeusk ch. Powtóre należy stwierdzić 
tendeneye do zapewneniu tej kategoryi przemy
słowców ząpcznycli dochodów z eksploatacyi 
przeds.ębiorstw nawet kosztem Skarbu Państw a i 
interesów społecznych.

Po trzeć e uzyskanie przywilejów w yjątko
wych na rzecz frm  frc.ncus.Vch zagraża bytowi 
poiskeh, rodzimych pTzedsięb orstw, które ni© 
mogłyby utrzymać swego stanowiska wobec konr 
kurencyi potężnych ekonomiczne a nadto praw
nie uprzywilejowanycn franeusk ch przedsię
biorstw.

Z ty ch względów uznała Rada m'n:$trów pro
jekt konwencyi naftowej z Francyą za nienada- 
jący  S ę do przyjęcia. Niechybnie jednak rokowa- 
n a m’edzy obu rządami n za'W'arc‘'3 tak:ej konweit- 
cyi będą dalej prowadzone i .należy wyrze ć  na
dzieje, że do porozumienia dojdzc.

W aiunkjem  ijedhaki, którego s p e j fier^a 
musi się dclinagać od reprezentantów  Rządu, 
jest, ażeby przed zaw ieraniem  uikład‘ów w y- 
śłudhaną była req» ez tiitacy a  tpoLsikidh prae- 
m ysłow ców  naftow ych .

Je s t  dale]- kondocznem, ażeby Rząd u- 
n śa i 1 zdołał przelronaić reprezentantów  Rzą- 
dn, że ,tajk w  ihteresie utrzym ania za^nrzyła- 
żnfcnych stcisiuników mStadzy olboma sprzy
mierzonemu państw am i, jak i w  interesie iraor- 
!ma‘lnego rozwodu przem ysłu jest, aby kapi
tał fra'iomsW, 'szulkająey w  P o lsce  p racy  w 
przem yśle naftow ym , oipfera) sw ą gospodar
czą  działalność b a  zdrow ych zasadach poli 
tyk i ‘przerniysiticwo- Inw estycy jnej i rozw ojo
w ej, a nie na wy-lątkowycb kowcesyaclh.

Je s t  UTeszciie oboy/iązklem Rządu dokła
dnie kontrofcw ać. k tóre  przedsięiblrrstwia na
ftow e reprezentują w istocie francuski kapi
tał, adbowóm  minsimy stw ierdzić cteigłe iprze- 
Runięcie k ap 'U ‘ł!rw w grupach przaasiębiorstw  
rafto^vrych, żeb y  tydko 'dla iprzvlk)aidlu •wwrn&e- 
nrć naónowsize złanie sSę najsUnie^zej fraitcu- 
sikiioj grupy ...Dąbrowa'1 i ^.Scih(xflnica“ z 
. J f e b s c b e  Ftrloetges.ellisichaft“ (D ea) w  jeefen 
wfe"kt koncerfn pod n azw ą „Intern acyrtrralo a 
Unta Naftow a44 z  (przewagą w pływ ów  nSe- 
rnieckW i.

^  OGŁOSZENlft ( (
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N A U K A  I  W Y C H O W A N I !  |

ktsd kraw iectw a damskiezo .Jo lan d a*. Staazica & 
bo zr«  Chorążczyzny), przyjmuje wpisy na nauką 
roju tylko do końca marca. 9818
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F C S A O Y  I P ł U C J  |

WOkat Dr. M allik , K rasickich 8. pra^lraie i*r*% panna 
jaząCf| na Remingtonie- Z jjjlaiu^  mKcLcf 4 a 5. 10-S05

1M  f c S Z K A N . I ,  L J K A - 1 ,  S X U i > /  Ę
P o sz u k u ję  lokalu o 2 do 5 ubikaeyach fr .ntowych lub 

w poJw órzu na parterze, tylko śródm eścio. P o ire tn i*  
ctwo wynagrodzą. Zakład mechaniczny Franc B e  n r
vile, Lwów, pi- Dąbrow skiego 8. 10416

P oszu ku  e s ię  i  do 3 pok i umeblowanych z kuchnią 
i przynależyt leiam i. Zff.otzenia pod T. N. w Adm n.

10503

ŁU ^W C , SP R Z ^ D JU , ZAAlAiJk
h ll, U e roso o u-ywane, płaci najw y£»ie ceny . Dora" 

rotoum ', Sapiehy 34- 10258



f ftr . a ..  JłA Ż g T A  WTCCsOa i A ^
A t A  \'

H f. 5 7 5 4

Oom  pi rt-arowy, i  tajnia, ofr& l, V  ptV»j I  kuohn-ą, 
450.000 MVc.; dom piętrowy wolne S pokoje 750.30'); 
d a  piętrowy o 13 ubi.acy :b 5 >0.0J  ‘ M^. — sprzeda 

Chrzan^wek., Ziirurowicza 6. 10527

Sprzedam i 1.000 Lg. siekier nowych, 1 tokarnię do 
talu, I kulową prsuą, I staucę hs ulową, 1 nożyce -o  
blachy, 1 wiert-irkę słupowa — ślusai.iiu, Li.tdugo 7

1C.28

i
bów

aifill Ir. B S H I
w be- bólu, plomby,

p^flr. ócit. Lwów, a !. Akadu 
inicka X  Wyjmowanie xę- 
sztuczn. _ęby w slocie i kau

czuku 9052

E HtAliLiiTYKA
Znaczki pocztowe Litwy Sroukuw .j i Kowieńrkiej — i 

orzedim wszysUiemi sejam i, nawet w dużej ilości, * 
30. i 31. marca od 2 do 6 pop. Zawadzki, Piekak*<s 
1 15. II. p. 10309

E R C S N I 3 S T I 9
Wista Br. iWBOIIJiii
Usuwanie zm arszczek, nieczystości cery; pierwazo' zę- 

dny ma>«i twarzy, ornatu, głowy, rąk. Manicure „K - 
sRieo , Mraołaja 7. 10236

A n e r j t ia A s i le  m a szy n y
śo pisania okazyjnie u o m  jyela. Lwów, uiica Piekarski 

1 17, II. piętro. 10394

AffiERTKA&SKlE 
A H BIELSKIE

po bardzo n zkieh cenaeh polata- 216 a 
GtOW M SK ŁA D  K A W Y  i  H E R B A T Y
JÓZEFA MUSILA, Lwi w. Batorego 32.

fllil h prania i

R O N F E K C T A  D A M S K A

firmy T A N D L E . R  i  S y n
L irów , R yn ek  3 0 , 

otrzymała wlę szy trans uił wie eftsklch b ożek 
sportowych i oryginalne n..oo le po najprzystępulej-

sz cli cenach. 1030)

SaiDDilzielflzgfl E n g e l sta i H e m K i
poszukują

Bank Rolnlrzy S. A. we Lwowie, Kopernika 20.
R e f l e ł l t u j w  s i ę  t> . K o  n a  l i t y  p i e r w *  

ł l o r t ę d n e .  10343

B RJRYLANTY. ZŁOTO SREBRO 
■  PLATY NA PER1V

KUPNO -  KOMIS -  ZAMIANA -  SPRZEDAŻ
FIRM A K A Y O irC M  9851

W. SUSZEK, AKADEMICKA 6.
n n i P B | W .  a n  do pran a, — najlepszej Jakości 
P I  y  I I W . H I  po Mk. 155. P ró b n : 5-kIl., poczta 
B A B  M M w  opłat. Mk. 8?5. Za zalicz. Mk. 835.

toaletowe, t-z in  Mk. 3uo, 5 tuzinów 
wagi o k o ło  p ęć Kito, p-c » opłat. 
Mk. 1550. — Za zaliczką Mk. 1570. 

polecz f rm a: 10200

K.rnls.0 CT7
i H a  15,

Telefon Nr 1419.

m m ii

S . B I N Z E R ™ -
P R Z E W O D Y  zagraniczne G 10 0 od l*  do 120*. 
FR Z SL A Y O Y J Y  elektryczne własnej Izbr. izol. i g łe, 

każdege rodzaju przekroju (jakość izol. gwarantowana). 
t t R A N Y  I  W E N T Y L E  podług własnych i nade- 

ałanych mod li lub szm. ów. 10539immm. bowe, mm, mutry. m.
DOM HAEDLOWC-PRZSMYSŁOWY
In ż .  P i o t r  B e r g m a n  3 Sp*
v. W a r i z a w e  (dom własny).

ODDZIAŁ KRAKÓW: Starowiślna 8.

P 0 W IE K SZ E H 1 A  portretow e
pod .ig każd j fo tografii — wy onują

a r t y s t y c z n i e  I m j t a n i e j
Z A K Ł A D Y  P O R T R E T O W A

itt. t o n  f lg p f liS p .
Lwów, — Legionów  3, w po. wórzu. 

Zamówienia można t. ż uskuteczniać za pośredni* 
etwem naszycn upełnomocnionych ajentów . La których 
f.rma bierze peiną odpowieuzialność. acznoł ć na f.rttię  
I n-Jirier d mu (Leg onó > 3, w nodw rzu). 10477

IW  lis itójj i i i i ! )  u m
3000 wolt, siO faz, 170 KM. <>70 obr.
3000 „ 50 .  140 .  725 „

nowe wyroby onsrr. fabryki Brown Bover. z wazek 
kiemi przyoależytościami dostarcza azybzo

Ptifiip HkPiber, sol 11 nr.
W i e n ,  V i l  N e u b a n f a a a e  3 9 .

T e  ef. 31-8-23 i 45-5-55. 10454

S A L f i m  C H IL IJ S K A  
SU P ER FO SP A T  FIlBUbBf 
- = - T 0 H A S Y H E  —
wzamian z« płody rolne ze zbioru r. 1921 

dostarcza 10303

B A H K  B d L H lC tY  &  A .
W i LWOWIE, KOPERNIKA 39

ZAKOPANE
Zakłpdanio Towarzystw akc. Spól-jk z cgr. odp. 
przedsiębiorstw wytwórczy-b, handlowych, zaicupno 
gruntów i obiektów gotowych na hotele, sanato
ria , wille prywatne itp. pi zeprowadza Korzystnio 
i fachowo, na podsta arie długol -Iniego dożwiad- 
ezenia kierownika: A O IN tY A  i * U B L I  - a  N -I 
Biuro porady pi iwno • adminiatrac. b. Dyrektora 

L gi Pomoey Przemysłowej 1 )3  7
J Ó Z E F Ą  O L S Z E W S K I E G O
k a k e p a r a  — R y n c U l i 1*  ł i n o s  k * .

i«

• W  F Ó L S O E ,
p %szuVuje do Oddziału kolonialnego

H A N D L O W C A
rutynowan. towaroznawcy,
z odpew. praktykę i obeznanego z Ir i lf )  P rtQ IH ,
oraz do Oddziału tekstylnego I suk. 

Handlowca;
fachowca, ru tynow -nego tcw roznaucy, z odpowied
nią praktyką. — Re "ektuje się tylko na aiły pierwszo 
rzędne, mogące się wykaz-ić dłuższą pra' tyką w wielkich 
zagładach handl. lub wie'kich hurtów ików. 7 Bł  sienią 
ofert wraz z odpisami świadectw nadsyłać do Powszech
nego Biura Reklamy „PRA. A", Kraków, Karmelicka id.

pod sign. .Polonia*. 10213

FIRANKI,
kapy, chadniki, dywany, 
kołdry i materaca — polec.
SC. Sk ib iń sk i
Lw ów , n i. Kopmrnlkia 4 .
naprz. Paaażu Mikola<.eha.

9 9

Pierwszo zędne metalowo t a  r 5 w  R  i
el* ryczne (oszczędnościowe)

w e  w s z y s t k i c h  typach.
Zastępstwo i stale ' ogato zaopatrzone składy

H e n r y k  D o r t h e i m e r ,
Biuro te  hnicznt. i elektrotechniczne 

K R  A a Ó W — ul. §w. Tomasza 8. 9787

J. T IG E R
Fatry:? nrjflst. hlec i nfro6)y dmlcz.

Jak : LAKIERY, PASTY T FARBY, poleca 
wyroby awej fabryki znano za wej d obrej! 

mydło gospodarskie
as „BLrólilŁlem*

mydła toaletowe, świece kościelne, zwykłe Itp.

Sprzedaż tylko hurtowna.
Konsurnom i t. p, instytucyom udziela się daleko 

idącyeh ulg.
L w ó w ,  u l  i  c i .  S z w e d z k a  I .  9

(boczna Janow skiej). 1832

CZAS

ODNOWIĆ

P R Z E D P Ł A T Ę ! PASTA .M IR Y *  dzięki swym własnościom chemicznym, czyni Bliórę 
odporną na wilgoć, zapobiega pękaniu i nadaje obuuia piękny połysk

-  P M a s i i l e l  na HalipoisLg JaHób U e r s t a n d l j ,  f e 8 s z d w , L i 3 o l

Nakładem »Spółk: akcyjs *1 ■vyaawn<cze<'4.
Draifiaw R n iiu  dm it Jirs&a“

Rufaaiur iMLibkłpy 'Jr. ROQ£lt BAśTAttLiA. Zastępca redaktora .a a  J U u V
ul s .  r - 4 .4. “ OjdL»Y, mukśor; b a k i an uzciU LaK Ł ^


